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Nr. 85. Kraków, Czwartek 17 I.ulego 1916 Rok XXIV.
rttujN i/M ER A TA  w ynosi w K rakow ie 
miesięcznie 2 kor. 50 h., kwar* Jn ie  

7 kor. 50 h., rocznie 30 K.
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.
Na prow incyę z jednorazow ą prze­
syłką pocztow ą miesięcznie 3 K 20 h., 
kw artalnie 9 K  60 h., rocznie 38 K.
Na prow incyę z dw ukro tną przesyłką 
pocctową miesięcznie 3 K 90 n., Kwar­

talnie 11 K  70 h., rocznie 46 K.
W państw ie niem ieckiem kw artalnie 
12 K, w innych państw ach k w arta l­
nie 15 K. Zmiana adresu  40 halerzy.
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L isty  pieniężne, przekazy na prenu­
m eratę i in sera ty  nadsy łać należy 
franko do A am inistracyi „Głu u Na- 
rodu“. - - P renum eratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjm uje każdy 
urząd pocztow y w obrębie moniucLii 
i w państwie niem ieckiem. Reklam a- 
cve nieopieczętow aue nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów  

redakcya nie zwraca,

Cena num ern pojedynczego 
10 halerzy,

W ychodki dwa- r a s y  dziennie,
W YDANIE POP OŁUDN1DWŁ,

ADRES RED: UL św, T om asza 1. 35. 
Telefon reuakcy jry  Nr 190. — Telefon 
ad u in is tracy i i d rukam i Nr 3344. 
Adr. telegr.: „Głos N arodu" E raków .

OGŁUSZENIA (Inseraty) przyjmujd Łdm inidtracya „Głosu N arodu" ulica iw . Tom asza L. 36. — Od w iersza drobneui pismem (peut, 20 halerzy ukłoa tatw laryczny, iiczbowv oć w iersza 90 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza. Nekrologi itd po 80 halerzy oa wiersza.
K om unikaty p ryw atne po krom ce: 1 korona od w ierna . -  Załączniki do „Głosu N atodu" prospekty, c p  knlarze, ogłoszenia i t. p p zg jm u je  sw za cenę 2 koron od 100 egz. dla zamiejscowych ?c 1 koronie od' 100 egz. dla miejscowych prenum erat -ów ZAMIEJ­
SCOWE ogłoszenia i prenum eratę p rzy jm u ją : We „wowie biuro dzienników  M. Sol:ołowski ul. 3-go Maga. K uchstab  ul. Karola f.u suka. W Przemyślu Biuro dzienników J. Gródecka- M. W all E. Biilet. W Podgórzu Pottirals-d. W Rzesfowie księgarn ia
W. U zarskiego. W Stanisławowie księgarn ia  Jasielskiego. S tryj. W. K urkowski biuro dzień., E. H. W «gmann biuro dz ?n. Kołomyja 1 tohńsk: F iliks, d rukarn ia  uh K ościuszki N» 8. t  Tarnowie b "  Rockach iuro dzień. W Nowym Sączu T Jakubów  / i  księg Pisz
Roman księg., M. Bysiek głów na trafika , L ustig  Szvmon biuro dzień.. Kornfeld biuro dzień. W Nowym T argu  B. M assatach k sięg ./ak o p an e  K sięgarniL odhalaćśka, Głuszek, Zwolińak1 W fi Wleć l_ H aasenstein  i Vuglor A G. Wien 1/1 M D u łe ś  Nachf Schalek. 
E. Braum Wien I.. R. Mosse w ien n. W Berlinie Friedl S. A. Joossel. W Budapeszcie F. E. Goe. W KRÓF E sryflE  POLSKIEM: Sandomierz W. C hodakow ska księgarnia. Kielce K lebabczy A uro dzień. Lublin Gfl trafika. W MłcehuwW J. kaoluwsid księg 1 czytelnia

Skarbnik.
H ołd, k tó ry  in sty tu cy e  narodow e n a  Śląsku 

w  ta k  im ponującem  zespoleniu się, a  za ich 
p rzyk ładem  świeżo także  K oło k rakow sk ie  Tow. 
nauczyciel szkół w yższych oraz Z arząd  głów ny 
Tow. Szkoły  Ludow ej, złożyły ks. biskupow i 
Sapieże, H enrykow i S ienkiew iczow i i Ignacem u 
Paderew skiem u, je s t jak b y  listem  dziękczyn­
nym  przesłanym  n a  ręce ty ch  trzech  m ężów do 
w szystkich, co p racu ją  dziś nad ocaleniem  i 
zachow aniem  elem entów  życia

co w śród  rozgw aru  w ielk ich  hase ł ję li się 
grom adzenia pospolitego budu lca  pod  dalsze 
nasze trw an ie  —  w  jak ichko lw iek  w arunkach . 
Na trz y  im iona, najjaśn ie j św iecące, najła tw iej 
dostrzegalne, w skazały  a d re sy  hołdow nicze. Ci, 
co bliżej znają  s/.czegóły te j w ielkiej, p roste j, 
a  niezaw odnej robo ty , w iedzą o czw artem  im ie ­
niu: op iekuna kresow ych ziem naszych, tw órcy  
niezapom nianej w arszaw skiej M acierzy szkolnej, 
A n t o n i e g o  O s u c h o w s k i e g o  —  gene­
ra lnego  sk a rb n ik a  K om ite tu  ra tunkow ego  pol­
skiego w  V evey. Na placów ce m niej widocznej 
dla ogółu, ja k b y  w głębi sceny, tru d zą  się te 
p rzezacue ręce. I  nie je s t to  t j lk o  zbieg okoli­
czności, lecz g łęb o k a  logika rzeczy, że Ten, k tó ­
ry  w czoraj tysiące dusz polskich ocalał p rzed  
śm iercią narodow ą, dziś tysiące  polskich istn ień  
chroni od śm ierci fizycznej. P rzed  w idm em  pu­
stk i. jaka zagroziła  nam  zaraza, g łód  i w ojna, 
m usiało po dw akroć  żyw iej d rgnąć  to  serce, 
k tó re  w  długoletn iem  obcow aniu z k resam i oj­
czyzny pojęło, czem je s t inna, strasz liw a p u ­
s tk a  —  ta , co o toczyła  n a  w ieki lignickie i 
w rocław skie sa rkofag i Piastów

Dwie form y spustoszeń. P ierw szą  leczy A n ­
toni O suchow ski dziś. N a zapobieganiu  drugiej 
straw ił sw ój ca ły  do tychczasow y długi i zasłu­
żony zaw ód publiczny.

Zrozum iał lep iej, niż. k to k o lw iek  z mte, -że to , 
co dzieje się n a  rub ieżach , je s t ja k b y  barom e­
trem  żyw otności całego  narodow ego zbiorow i­
ska , C zujne centrum  p a trz y  przenikliw ie w  linię 
stykania  się z żyw iołem  obcym  i bada , jaką ten- 
dencyę w ykazu je  to  pogranicze: s to i w m iejscu? 
cofa się? czy idzie naprzód? W idzim y, ja k ą  ba­
czność rozw ija pod  ty m  w zględem  najbliższy 
nam  sąsiad  niem iecki. W e w szystko, czem  k u l­
tu ra  now uczesna rozporządza, u zb ra ja  swe 
w schodnie k resy  n a  ogrom nej przestrzeni od 
G dańska po L ublanę. B iorą w tern uzbrajan iu  
udział w szystk ie  czynn ik i narodow ego życia: 
rząd  i in iey a ty w a  p ryw atna , w iedza i pieniądz, 
duch  i m aterya.P oczucie  w agi tych  sp raw  jes t 
ta k  g łębokie, że naw et w ojna n ie  zdołała  go 
p rzytłum ić.

Jeże li w ielkie i potężne n arody  w ten sposób 
oceniają doniosłość swoich zagadnień  k reso ­
w ych, jeśli d b a ją  ta k  o k ażd ą  duszę i o każdą  
piędź ziemi, cóż pow iedzieć o obow iązkach n a ­

szych  w obec kresów  polszczyzny! N iełatw o

nam posuw ać się naprzód; zadanie nasze przed- 
s law ia  się jak o  ochrona obecnego stan u  posia- 

j dania, ochrona, zarów no n a  wschodzie, jak  na  
zachodzie, najeżona tysiącem  trudności; tu  hi- 

! s to ryczny  doby tek  polski m usi bronić się 
■ od pochłonięcia przez obce fale, tam  —  może 
j topnieć odw ieczny nasz obszar narodow y. W y­
brzeże kaszubskie , p ro testan ck ie  Mazowsze, 

j Śląsk, są tem i k resam i ojczyzny, co w oła ły  o 
najw iększą czujność od środka, p rzy  spełnieniu 
najcięższych w ym agań, jak ie  los może staw iać 
bytow i narodu. Na zagrożonym  zachodnim  po­
sterunku  s taną ł na s traży  A ntom  Osuchow­
ski, ze swem głębokieni rozum ieniem  sp ra­
w y. ze swem płonńem iem  sercem  i jasną , w 
przyszłość pa trzącą  g łow ą, z pow agą św iado­
mości, że każd y  k rok  cofnięcia się s tąd  dobro­
w olnego je s t narodow em  przestępstw em , —  z 
przedziw nym  w reszcie darem  w y czaro r yw am  a 
środków  n a  p o trzeby  najpilniejsze, na  tw orzenie 
p laców ek  ochronnych nie cierp iących  zwłoki. 
Ile zdziałał— o tem  dziesięciokroć w ięcej będzie 
w iedziała potom ność, niż w iedzą w spółcześni. 
B yt M acierzy szkolnej cieszyńskiej, to  fragm ent 
tego działan ia  cichego najbardzie j znany.

T ryum fem  publicznej p racy  A ntoniego  O su­
chow skiego są  te  p rze jaw y  krzepkości i odporu 
n a  zachodnich P olsk i k resach , jak ie  z radością  
w idzim y, a do k tó ry ch  w ytw arzan ia  się n iem ałą 
dorzucił cząstkę. Tryum fem  osobistym  jes t ta 
żyw a ofiarność, ja k ą  na  p o trzeby  kresow e obu­
dzić zdołał w centrum  ojczyzny. Szlachecki nar 
ród  nasz najszczelniej n iegdyś zaciskał m ieszek, 
gdy  R zeczpospolita  żąd a ła  po d a tk u . P rzed  O- 
suchow skim  te  polskie m ieszki o tw iera ją  się z 
szczególną ła tw ością . P rzez ręce dzisiejiszego 
sk arb n ik a  z V evey p rzep łynęły  na p o trzeby  pu­
bliczne krociow e, może m ilionow e sum y. Nar 
zw ano go „w ielkim  jałruużnikiem  n a ro d u “ . N ie­
słusznie. Nie zb ierał bow iem  jałm użny , ale 
grosz, na k tó ry m  poczucie narodow ego obo­
w ią z k u  w y bijał o  sw-5 j  o e ń iły  s te m p e l -m oralny, 
grosz —  p o datek . Nie jałm użnik iem  je s t w ięc 
A ntoni O suchow ski, je s t raczej podskarb im  k re ­
sów w idealnym  senacie Polski...

Dziś te  najszanow niejsze ręce przeliczają  
grosz n a  cel ściśle tam tem u pokrew ny: ab y  zie 
mi naszej zachow ać ludzi. A. Ch.

Szwecya i Polska.
W  w ypraw ie pokojow ej p . F o rd a , k tó ra  b a ­

wi obecnie w H adze, uczestniczy także K aro l 
L indhagen , burm istrz  sztokholm ski i poseł do 
parlam entu  ’ szw edzkiego. O kazał on, ja k  do­
noszą z H ag i do „Dz. P ozn .“ , w ielkie za in te ­
resow anie sp raw ą polską i rozm aw iał o niej 
k ilk ak ro tn ie  z Polakam i, p rzebj w ającym i 
w tem  mieście.

O św iadczył m iędzy huiem i, że spraw a pol­
sk a  je s t w Szw ecyi bardzo  popu larna, że on 
i jego przy jaciele  polityczni poruszy li n aw et 
ją  w ■parlamencie szw edzkim  w ty m  .duchu, 
aby  rząd  p o d ją ł w spraw ie P o lsk i in ieyatyw ę 
m iędzynarodow ą. Jed y n ie  k w esty a  n eu tra ln o ­

ści b y ła  pow odem , iz rząd  nie sk łonił się do 
m yśli, zaw arte j w  tym w niosku i n ie pod ją ł 
się do tychczas pośredniczenia w spraw ie pol­
skiej.

0 wyżywienie Królestwa.
S praw ą dostarczen ia  żyw ności d la  K róle- 

siw a z A m eryki zajął się —  ja k  donoszą  z H a­
gi do „Dz. P ozn .“ —  także tw órca w ypraw y  
pokojow ej, p. Ford. Jed en  z członków  w y p ra ­
w y pokojow ej F orda , p. Benjam in B arr Lind- 
say, sędzia z D enver w Colorado, ośw iadczył, 
że p o sta ra  się o utw orzenie k o m ite tu  pom ocy 
w A m eryce, tak ieg o  sam ego, jak i pow sta ł dla 
żyw ienia Belgii. K om itet ta k i w szakże m u­
siałby  o trzym ać od władz okupacy jnych  w  Kró 
lestw ie zapew nienie, że żyw ność będzie u ży ta  
w yłącznie d la  ludności cyn ilnej. W ów czas 
i rząd  ang ie lsk i nie będzie staw ia! p rzeszkód  
przew ozow i żyw ności, mimo b lokady . L ondyn 
czyni znów  swe stanow isko zaw isłem  o d  zda­
n ia  rządu  rosy jsk iego .

P. L ind say  m a zam iar konferow ać w tej 
spraw ie z przedstaw icielam i rządów  in tereso­
w anych w H adze. Jeżeli trudności b ęd ą  u su  
n ięte, p. F o rd  da kom itetow i na p o czą tek  mi 
lion dolarów . W  najbliższym  czasie m a udać 
się p. L indsay  do okupow anego K rólestw a, 
ab y  p rzekonać się naocznie o stan ie  ludności.

R okow ania m iędzy rządem  angielskim , a  nie-: 
m ieckim  w spraw ie dowozu żyw ności do K ró­
lestw a b y ły  już raz, ja k  w iadom o, p row adzo­
ne, lecz u tknęły . Podobny  los m ógłby, n ieste ty , 
spo tkać  obecne usiłow ania p. L indsaya . N ad­
chodzą jed n ak  do „Dz. P ozn .“ w iadom ości 
nieco pom yślniejsze. Mianowicie „C o rrS re  della 
S e ra“ donosi z P ete rsb u rg a , iż m in ister spraw  
zagran icznych  Sazonow  m iał poczynić u  rzą ­
du angielskiego s ta ran ia , ab y  nie p rzeszkadza­
no dowozowi żyw ności z A m eryki przez spe- 
cya ln y  kom itet. P . S.azonow zgodził się na to 
na in terw encyę Leopolda K ronenberga. Na de- 
cyzyę rządu  rosy jsk iego  m iał w płynąć  lis t H en­
ry k a  Sienkiew icza, jak o  p rezesa  kom ite tu  
w V evey, ze stw ierdzeniem , że N iem cy n ie  re- 
kw irow ali do tychczas na  potrzeby, arm ii p rze­
sy łek  żywnościowych*. p rzeznaczonych  dla lu- 
dnoScLpol&kiej — ja k  to  u trzym yw ano w A n­
glii.

P o tw ierdzenie  te j w ażnej w ieści skąd inąd  
jeszcze niem a.

R ów nocześnie R ad a  G łów na O piekuńcza 
w W arszaw ie —  k tó ra  zastąp iła  rozw iązany 
K om itet C en tralny  O byw atelski —  w ystosow a­
ła  do w ładz okupacy jnych  niem ieckich memo- 
ry a ł z przedstaw ieniem  środków , jak ie  m uszą 
być zastosow ane w ew nątrz  k ra ju  d la  u ła tw ie­
nia aprow izacyi. Oto głów ne p o stu la ty :

Żyw ności dostarczać m ają  d la  poszczegól­
nych pow iatów  ich naczelnicy , rozdział na leży  
do organizacyj obyw atelskich . Przew óz ład u n ­
ków  żyw ności w inien odbyw ać się jak  n ajsp ie­
szniej. T ran sp o rty  ad resow ane do R ad  opie­
kuńczych  w inny  być zw olnione od cła, a  m ia­
nowicie a r ty k u ły  pierw szej po trzeby : żyto, 
pszenica, jęczm ień, groch, fasola, kukurydza , 
w szystk ie kasze (jęczm ienna, jag lana , m anna, 
g ry czan a  i inne), ryż, tap ioka , m anioka, cukier, 
h erbata , sól, ry b y  m orskie suszone i solone, 
śledzie; tłuszcze: słonina,_ m asło, m arg a ry r 
tłuszcz kokosow y, oleje jad a ln e  (rzepakow y 
i słonecznikow y), mięso w ędzone, m rożone 
i świeże, nafta , m ydło, św iece i zapałki. Obe­

cnie bowiem każde  1000 ludzi, k tó re  spoży- 
w ają po 98 grando w  żyw ności n a  głow ę, opła­
cać m uszą 561 m arek cła. W sk u tek  tego cena 
obiadu w kuchn iach  ludow ych podniosła  się 
z 6. k op ie jek  na osobę w sierpniu, na 14, czyli 
o 103 procent.

D alej dom aga się R ada, m iędzy innem i, ab y  
zarekw irow anej żyw ności nie w yw ożono z k ia - 
ju, lecz b y  ją  oddaw ano po cenie kosz tu  or- 
.ganizacyom  obyw atelskim .

Odpowiedzi n a  ten  m em oryał w ładze n ie­
mieckie jeszcze nie udzieliły.

Rzeczy galicyjskie.
Nie można przeciwstawiać.

..W iadomość:' Polskie!1, w ydaw ane w P io tr­
kow ie, a popierające działan ie N. IC. N., s ta ­
w iają  w num erze ostatn im  (63) tezę następu !

■■

Legionów nie można przeciwstawiać gorączko­
wej p r a c y  t w ó r  c z e j, w której naród z taką 
energii], z taką gorliwością, z taką pasyą szuka 
koniecznego dla siebie wyrazu, tego „jestem", 
któreby miało wagę dokumentu. To są dopełnia­
jące się wzajemnie, obie niezbędne, obie z tejsa 
mej wynikające zasady czynności żywego orga­
nizmu.

Z anotu jm y tę  m aksym ę, aby  przypom nieć, 
że w poprzednim  num erze zam ieściły  „W iado­
m ości11 a ta k  n a  ak cy ę  narodow o-hum anitarną, 
za to, iż pełn i sw oje zadanie, a  po lity k ę  po­
zostaw ia innym  —  bo na to  w ychodził o s ta ­
tecznie w yw ód p. H tipki. W  num erze now o­
rocznym  g łosiły  znów, p izez u s ta  p. K o n stan ­
tego Srokow skiego, że „k to  ra tu je , a n ie  tw o­
rzy, ten  n iszczy11 (sic). G łęboki ten  aksyom at 
m usiał u tkw ić  w pam ięci czyteln ików , zasta­
naw iających  się pew nie do dnia dzisiejszego, 
co to m a w łaściw ie znaczyć? T eraz  dow iedzieli 
się, że „k a rto fla rs tw o 1* je s t czynnikiem  rów no­
upraw nionym . .Miejmy nadzieję, że przy te j 
opinii „W iadom ości1- zostaną.

P. Daszyński o Rusinach.
W p iśn ie  niem ieckiem  „D er N eue M erkur11 

p. D aszyńsk ' zab ie ra  J [ ip s_ w spraw ie ruskieL  
żre m usi T>yc rozw iązaną „z Polaka- 

nn. nie przeciw  P o lakom 11 i konk lu d u je :
Rozumie się samo przez się, ż« Rusini nietylko 

nic mogą stracić ani jednego z praw już naby­
tych w Austro-Węgrzech, lecz m a j ą  n a d t o  
p r a w o  d o  u z y s k a n i a  w a r u n k ó w ,  d o ­
z w a l a j ą c y c h  i m s i ę  n a r o d o w o  u k o n ­
s t y t u o w a ć ,  muszą wiec być w możliwie naj- 
szczodrzejszy sposób uposażeni we wszystkie in­
stytucye, konieczne do rozwoju narodowego ży­
cia.

Opinia po lska b y ła  d o tąd  zdania, że R usini 
posiadają  już w G alicyi w arunki, dozw alające 
im się narodow o ukonsty tu o w ać  i że z w arun­
ków' tych  ko rzysta li, czego dow odem  ich roz­
wój narodow y.

Z ziem polskich.
Robotnicy do NiemLc.

J a k  donoszą z Częstochow y, w edług obli­
czeń b iura  urzędow ego niemi* ck iego  w  ciągu 
s tyczn ia  poszło do N iem iec na roboty : do  fa ­

b ryk  828 osób, do kopalń  444, do robót w iej­
skich 181, ogółem  1453 osób. Od czasu  istn ie­
nia u rzędu  p o śred n ic tw a  p ra c y  udało  się s tąd  
na robo ty  do N iem iec 8005 tu te jszy ch  robo­
tników, *

W Wilnie.
„W ilnaer Z tg“ donosi: N iem iecki nadbur-

m istrz w ileński ustanow ił w celu  n a ra d  n ad  
m iejskiem i kw estyam i adm inistracyjnem i, 
wspólnie z obyw atelam i m iejskim i, specyalną 
cyw ilną kom isyę doradczą, sk ład a jącą  się 
z sześciu  przedstaw icieli, m ieszkańców  W ilna, 
po dwóch P o laków , żydów  i L itw inów .

Dla dozoru  n ad  szkołam i polskie m i zostało  
założone polskie T o w arzystw o  ośw iatow e, kuć 
re zaopatru je  rów nież uczelnie polskie w  pod­
ręczniki; T ow arzystw o to  m a dozór nad. czte­
rem a polskiejml ginom zyam i k lasyeznem i, sze­
ściom a m iejskiem i szkołam i realnem i, 30-tu 
szkołam i ludowem i, wielom a szkołam i rze- 
n iieśbuczem i i rolniezesni, era*  ku rsam i d ła 
nauczycieli ludow ych.

W  W ilnie je s t obecnie 130 spó łek ; są to  
kooperacye litew skie , żydow skie, polskie i b ia­
łoruskie. 21 spó łek  żydow skich, do k tó ry c h  n a ­
leży przeszło  20.000 członków , u tw o rzy ły  k o ­
m itet c en tra ln y  d la  zakupu  a rty k u łó w  spożyw ­
czych.

Dla istotnego celu.
Od pew nego czasu  m nożą się w  pism ach g a ­

licy jsk ich  pogłoski o „skonsolidow aniu  się opi­
nii w  K ró lestw ie11, a  naw er o w y tw orzen iu  ja ­
k iegoś c ia ła  rep rezen tacy jnego , k tó re b y  tę  o- 
pinię zastępow ało  publicznie. N iejasnym  tym  
wieściom  nie odpow iadają d o tychczas fa k ty  
pozytyw ne. P rzeciw nie, w  p rasie  w arszaw skiej 
toczą się  dalej rozpraw y zasadnicze n ad  m y­
ślą konso lidaey i, z czego w ynika ze spraw a 
jeszcze n ie  je s t za ła tw ioną i że K rólestw o pod 
tym w zględem  pozostaje  dalej w rezerw ie.

W łaśn ie  w „K u ry erze  P o lsk im 11 znalazł się 
jeden  z tak ich  zasadniczych w yw odów , in te ­
resu jący  treścią. „ K u iy e r11 w ychodzi z za ło ­
żenia, iż g ru p y  polityczne K ró lestw a nie da- 
dza Kie zjednoczyć na. podetaw ie ogólnikow e 
go program u. Aby je  skupić, trzeb a  w y tyczyć 
jak iś  cel is to tny , rea lny . W ów czas pow stanie 
więź. zdolna zjednoczyć społeczne party e .

„W ięzią tą  —  pisze „ K u iy e r11 —  musi być 
św iadom a i określona p raca  w pew nym  wspól­
nie usta lonym  k ie runku . Może n ią  być a k cy a  
dla przeprow adzenia lub uzyskania pew nej 
koncesyi, d la  zdobycia  k re d y tu  ta k ie j a  nie 
innej m aksym ie program ow ej. Jed n em  słowem , 
p e w i e n  r e a l n y  c z y n .  Musi się on  zn a j­
dow ać n a  linii w spólnej ideologii, n iekon ie ­
cznie je d n a k  m usi w yczerpyw ać c a ły  p rog ram  
lub w szy stk ie  p u n k ty  styczne poszczególnych 
ugrupow ań.

„P o za  w spólnotą  h as ła  m usi być zgodność 
fak tyczna, oraz m usi być  porozum ienie co do 
u sta lan ia  momentów' decyzyi, ja k  rów nież zgo­
da na przeprow adzanie  p racy  ideow ej lub  p ra ­
k ty czn e j razem  —  d o  z g ó ry  naznaczonego 
celu. N asze ug rupow an ia  —  przew ażnie lew i­
cowa —  tem  zazw yczaj grzeszyły , że schodzi­
ły  się nie d la  k o n k re tn eg o , pozy tyw nego  czy ­
nu, lecz d la  w spólnego m yślenia.

„W ysiłk i k u  zespoleniu s ą  coraz częstsze 
i coraz ow ocniejsze, niechże w ięc za pierw szą 
podstaw ę p rz y ję tą  zostanie zasada zdaw ania  
sobie spraw y, dlaczego i poco, i k to  z k im

F E L IK S  OKTA W IA N  SZUKIEW IOZ.

P r z e w o d n i k .
Opowieść na tle wypadków IS63 rokn.

!)
Jeszcze daw niej, zaraz po założenia w tem  

miejscu- obozu,z nicoćhirtych z k o ry  sosnow ych 
okrąglaków ' w \ ciosano krzyż i ustaw iono n ie­
dużym , poMrytym darn ią  kopczyku. P rzed  tym  
zaim prow izow anym  ołtarzem  odm aw iano ranny  
i w ieczorny pacierz, a  dziś, przy dniu św iątecz­
nym  ozdobiono go zielenią i kw iatam i w tak ie j 
obfitości, że krzyż, zdaw ało się), w y rasta ł z 
kw iatow ego pagórka. Słońce, sto jące już dóść  
w ysoko, ozłociło czerw ono-żółtą korę  krzyża, 
k tó ry  na tle  ciem nej zieleni r z u c a ł  od siebie, 
prom ienne blaski.

W  św iątyni tak ie j, k tó re j stropem  był prze-! 
czysty  b łęk it n ieba, ścianam i wiekowo d rz e w a ,1 
żyw e tw ory  boże, a  nie m artw o g łazy ; w k ty re j 
nie tryhola.rze, lecz miliony kw iecia sączyły) 
u p a ja ją c e  w onie, a zam iast organow' chóry p ta ­
szą t śp iew ały  chw alę P ana, m odły pow stańców , i 
nie n ap o ty k a jąc  ciosowych w iązań sklepienia., i 
płynęły', zdaw ało się, bezpośredniej tam , w gó-j 
re , p rzed  tro n  S tw órcy. Nie trw a ły  one długo. 
Po odśpiew aniu  na zakończenie p a try o ty c z n e j1 
m odlitw y „Boże coś P o lsk ę11, d rużyna, z w y­
ją tk iem  plutonu służbow ego, rozsypała  się na 
w szystk ie  stro n y , —  Jed n i, k o rzysta jąc , że 
W dniu niedzielnym  nie było m usztry , g rom ad­
kam i po k ilku  ruszyli w  n iedalek ie  okolice p u ­
szczy po g rzyby , jag o d y  i orzechy; inni, radzi 
św iątecznem u spokojow i, w yciągali przecho­
w yw ane gdzieś n a  piersiach lis ty  od  drogich 
La osób, ażeby  je  odczytać po raz może setny . 
Lubicz i Komar, umieściwszy się w cieniu, mil­

cząc palili pap ierosy . K ażdy z n ich  dum ał sw o­
ją  ciężką dum ę. R otm istrzow i zapew ne pod 
w pływ em  dzisiejszego rozstan ia  z ubóstw ianą 
narzeczoną, snu ły  się po głow ie czarne myśli. 
Może ją  żegnał po raz  o sta tn i, może to  w ym a­
rzone szczęście w uroczym  zak ą tk u  B iałejrusi 
zam ieni się d la  niego na k u lkę  w  łeb, szubie­
nicę lub S yberyę, a  d la  n iej na  żałobną suk ien­
kę. U L ubicza rozm ow a z m atk ą  rozbudziła 
rozkoszne i bolesne zarazem  wspom nienie. P rac 
żyw al w  m yślach chwile najw iększego upoję 
nia. W yobraźnia staw iała  mu przed  oczam i ja k  
żyw ą postać  dziew częcia, k tó re  mu się oddało 
z ta k ą  bezgran iczną ufnością, w yw oływ ała  wi- 
zyę szczęścia, zakończonego zaw odem , rozpa­
czą i w stydem . O dczuw ał n iep rzep artą  po trze­
bę w yw nętrzen ia  się przed um ysłem  trzeźw ym , 
jak im  by ł Zygm unt, ze sw ego bólu, nadziei i 
p lanów . P rag n ą ł p rzy jacielsk iej ra d y  i pom o­
cy, a  to  tem  bardziej, że go do tego przed  w y­
jazdem  nak łan ia ła  m atka .

—  'Ozy znasz W igierskie jezioro ? —  zaga­
dnął nagle  swego przyszłego szw agra.

K om ar obudził s ię  ze swej zadum y.
—  W igierskie jezioro? To gdzieś n iedaleko 

Suw ałk. S łyszałem  o niem  nieraz, ale nie byłem  
tom  nigdy. Albo co?

—  A to, że n ad  jego brzegam i rozeg ra ł się 
jeden  z dram atów- m ego życia, o k tó ry m  chcę 
ci opowiedzieć.

—  Pew nie znów  ja k a  aw an tu ra  m iłosna. E j, 
F e lku , F elku , kiedyż ty  nareszcie przestaniesz 
się kochać?

—  Ju ż  przestałem , albo raczej pokochałem  
na zawsze w spom nienie, droższe mi i milsze, 
niż najpow abniejsza rzeczyw istość.

—  Przypom inasz sobie —  zaczął Lubicz, 
zapala jąc  św ieżego papierosa —  że trzy 1»G 
tenm  b aterya , w  k tó re j służyłem , przeniesioną j 
została  z W atszaw y do S uw ałk  i po dzień d z i-!

siejszy tam  kw ateru je . Znasz to  m iasto , k tó re ś ­
m y, m łodzi, pom iędzy sobą p rzezw ali „polską 
S yberyą11, ta k  było n ieskończenie nudne.

W szystkie m iasta  prow incyonalne są nudne,
' ale prawdę każde z nich posiada w  sobie coś 
1 co je  czyni znośnem i. Je d n e  za lecają  się staro- 
j ży tnością  zabytków , drug ie  p ięknością  okolic 
i i położenia, n iek tó re  tow arzysk iem i zaletam i 
mieszkańców', ale S uw ałk i n ie  m ają nic z tego. 
Miasto, stosunkow o nowe*, niem a an i jednego  
zupełnie ładnego , an i też p rzerażająco  b rzy d ­
kiego budynku . Szpetne jednopiętrow e k a ­
m ieniczki p rzy  p roste j do obrzydliw ości ulicy 
głów nej, a  w przecznicach zapadłe drew ­
niane dom ki. —  Śm iertelna n u d a  wisi Lam 
w  pow ietrzu , i p rzygodny  p rzejezdny ja k  za- 

jkzMe poziewrać już p rzy  pierw szej roga tce , w je­
żdżając do m iasta , ta k  kończy  dopiero przy  ro ­
gatce  drugiej k iedy  z niego w yjeżdża. Okoli­
ce p łask ie , bezleśne, nie pow iem  brzydk ie , bo 
p rzy ro d a  n igdy  i n igdzie b rzy d k ą  nie jes t, lecz 
zupełnie pozbaw ione m alow niczości, n ie zachę­
ca ły  do dalszych poza m iastem  przechadzek. 
Co do tow arzystw a, n iew ątp liw ie _ w _ kó łkach  
urzędników ', Po laków , znalazłyby się jednostk i 
k u ltu ra ln e  i dobrze w ychow ane, ale d la  nas, 
oficerów  m oskiew skich, k ó łk a  te  b y ły  n iedo-j 
stępnem i, tow arzystw a zaś w ojskow e tw orzy ły ! 
jed n ą  w spólną jask in ie  hazardow nych  g ie r ij  
p ija ty k i. j

Co człowaek m iał począc ze sobą? Z nudów 
odżyła we m nie, p rzy tłum iona pobytem  w W ar- 
szawie, daw na m oja pasya łow ienia ry b  n a  
wędfię. Poinform ow ałem  się tu  i ówdzie i pe­
wnego pięknego p o ra n iu  wr cyw ilnem  ubraniu , 
zaopatrzony  we w szelkie m ożliw e w ędki, na ję ­
tym  w ózkiem , udałem  się do W igier, osady 
v,iejskiej, oddalonej o dob rą  m ilę od  Suw ałk. 
Jezioro  W igierslde, zdaje się najw iększe w tej 
krain ie  jezior, ja k ą  jest A ugustow skie, pocią­

gnęło mnie odrazu k u  sobie, nie ty le  obfito­
ścią ryb, ile p ięknością  swej cichej, m odrej to ­
ni i sw ych brzegów .

Z lekka pagórkow ate , m iejscam i d o ty k a jące  
przepysznych lasów , brzeg i te  by ły  gęsto  za­
siane sadybam i ryb ak ó w , m ałem i w ioskam i i 
zaściankam i drobnej sz lach ty . N a jednym  koń­
cu jeziora, w  jasne j ta fli w ód odzw ierciedlały  
się w ieżyce sław nego n iegdyś k lasz to ru  Bene­
d y k tynów  czy C ystersów . Z akonników  już nie 
było, lecz w spaniałą śv ią ty n ię  zam ieniono n a 1 
kościół parafia lny , s ła ła  jeszcze w sin ie jącą  dal 
jez io ra  dźw ięki sw ych potężnych dzw onów , a 
szare k lasz to rne  m ury p rzeg ląd a ły  się w  p lu sz -! 
czących u ich stóp  falach. R zecz n a tu ra ln a ,! 
że k om un ikacya  pom iędzy nadbrzeżnem i osa­
dam i odbyw ała się n a  łodziach, o każdej więc 
porze dn ia  w idzieć m ożna było k ilk a  czarnych 
punkcików , po ruszających  się po fej ruchom ej 
njodnej drodze. ,

Zabranie znajom ości z jednym  z rybaków , * 
za pom ocą rub la , nie by ło  rzeczą tru d n ą , tem  
bardziej, że oddaw ałem  m u zw ykle mój cało-! 
dzienny  połów . Byłem  więc częstym  jego  go­
ściem  i w tenczas całe dnie spędzałem  na j e - ! 
ziorze, pozw alając  lekk ie j fali n ieść się w k tó- 
rąko lw iekbąż  stronę  jeziora , bardziej z a p a trz o -1 
ny  w jego  b łęk ity , niż w. p ływ aki m oich za-j 
rzuconych  w ędek. B yła to  n iedziela, dzień, 
w  k tó ry m  z reg u ły  byw ałem  w  W igrach . j 

P rzedpo łudn ia  spędzałem  w  cieniu k ilku  s t a - ) 
ły ch  drzew , ro snących  n a  urw istym  w tem  
m iejscu brzegu , m ając przed  oczami barw ny 
w idok rozm aitych  rozm iaram i ładzi, w k tó ry ch  
pobożni z nadbrzeżnych  sadyb  śpieszyli do k o ­
ścioła na nabożeństw a. Z ielenią um ajone czół-) 
na, jask raw e, św iąteczne stroje kob ie t, m iaro­
we podnoszenie się i opadanie w ioseł, jak płetw 
u  ryby , a w szystko  to  pod sklepieniem  biękitu  
bez chm urki, n a  pow ierzchni zw ierciadlanej

bez zm aiszezki, u trw ala ło  się w pamięci, niczem  
niezatartjT n  obrazem . Czasam i ld lka  łodzi roz­
poczęło w yścigi a  wtenczas, roz leg ły  się z n ich  
głośne o k rzyk i i śm iechy tych  s ta ry ch  dzieci, 
k tó rych  srogie uciem iężenie przez w roga nie 
zdołaro pozbt wić w rodzonej w esołości. D rugą 
połow ę dnia, po w czesnych nieszporach , p rze­
siadyw ałem . jak  zwykle, n a  jeziorze. T ej nie­
dzieli jed n ak  m ój p rzy jaciel ry b a k  od radzał 
mi te j przyjem ności.

—  Będzie burza —  m ówił, ro zg ląda jąc  się 
po niebie.

Zaśm iałem  się.
—  W y ry b acy  i g ó ra le  —  rzek łem  —  lubi­

cie przepow iadać pogodę, ale przepów iadacie 
j ]  zawsze na Opak. S kądże  może być burza? 
Na niebie b łęk it bez skazy , a tu  żaden lis tek  
się n ie  porusza,

—  A spójrzcie, panie, n a  ten. niuły obłoczek 
łien, hen, nad  Lasem? A słyszycie, pan ie , ja k  
ryb itw y jęczą? Będzie burza. Nie kuśc ie , pan ie , 
Pana- Boga, zostańcie  w  dom u.

Nie uśm iechała m i się p e rsp ek ty w a  spędze­
nia k ilku  godzin  w tow arzystw ie  bardzo pocz­
ciwego, lecz i bardzo nudnego W ojciecha. Dzień 
był nadzw yczaj upalny , ćo bardzie j nęciło mnie 
do szukania  ochłody n a  jeziorze. Pojdynąłem . 
W  odległości k ilk u se t sążni od brzegu złożyłem  
w iosła i zarzuciłem  wędki na  gful>szą rybę. 
Spokój w* pow ietrzu  by ł ta k  w ie lk i, że łódź staź- 
ła na m iejscu nieruchom a, ja k  g d y b y  n a  k o ­
tw icy . Znużony upałem  i H  u sy p ia jącą  ciszą, 
zsunąłem  się n a  dno esółna, jo d ło ż y łe m  pod 
g łow ę zd ję tą  z ram ion k u rtk ę  i  zasnąłem , czy­
li raczaj zapadłem  w  m ęczący  s tą u  pó łsnu  i  pół- 
jaw y, pełen gorączkow ych  m ajaczeń.

(C iąg dalszy  nastąp i).
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się łączy. D opiero w ów czas na leży  się z jedno­
czyć, g d y  ze spokojem  ł pew nością m ożna so­
bie  pow iedzieć: „Ł ączym y się, a b y  t o  i t o  
p o  p o ł ą c z e n i u  w s p ó l n i e  w y k o -  
n a  ć“ . N a te j jed y n ie  podstaw ie^-dokonana 
konso lidacya  może s tać  się ow ocną i będzie 
przez to  racyon»iną. Inaczej s t a n i e  s Lę  
o n a  j e d y n i e  p u s t y m  d ź w i ę k i e m ,  
a nosić będzie w zarodku  zarów no śm iertelną 
bezczynność, ja k  i z i a r n a  n o w e g o  r o z ­
ł a m u ,  a co za tern idzie, niechęci, u razy  
i wzm ożenia anim ozyi m iędzyparty jne j" .

Tyle „K u ry e r P o lsk i" . W yw ody  jego  udo­
w adn ia ją  raz jeszcze, iż K rólestw o szybko 
w draża się w metodę, realnego  m yślen ia  po­
litycznego , k tó re j n ig d y  nie by ło  z resz tą  ta k  
obce, ja k  przypuszczano  w ty ch  sferach  g a li­

c y j s k i c h ,  k tó re  z nastro jen i spo łeczeństw a pol­
skiego za daw nym  kordonem  nie Łydy obzna- 
jom ione.

Z Legionów.
Śp. K ap itan  Z ygm unt C zechna-T arkow ski,

k o m en d an t I. baonu  3 p. p.

Żołnierz-obyw atel... W ychow any  w  jednej 
z n a jsm utn ie jszych  dzielnic Polski, w atm osfe 
rze, w k tó re j n ie jed n o k ro tn ie  szczęk oręża zw y­
cięsk i m ieszał się z żałobnym  dzw onkiem  k i­
b itk i syb irsk ie j i ponurym  pobrzękiem  k a jd an , 
był n ie jako  T ark o w sk i w cieleniem  trad y ey i 
pow stańczych ,

Dziwnym to  b y ł człow iek... P rzy  m arzyciel- 
stw ie o lekk im  m istycznym  podk ładzie , dro- 
biazgow ość i sy stem atyczność  g ran icząca  z pe- 
d a n te ry ą ; p rzy  m arsie n a  tw a rz y  i pow adze 
surow ej — dusza łag o d n a  i cicha. Życia ja ­
snego nie m iał. S łonecznego dzieciństw a nic 
znał... S ierocą d ro g ą  szedł od la t  m łodych — 
by ł sam . C ałą  siłą  budzących  się m yśli i uczuć 
p rzy lg n ą ł do sm utnej ziemi sied leck ie j, o niej 
snu ł sen  cudny, g d y  jako  m łodziu tk i a k ad e ­
m ik  znalazł się n a  oruku lw ow skim  i wiarę 
sw oją  w plótł w' p racę  o rgan izacy i strzeleckich , 
o niej śnił, g d y  n a  czele kom pan ii w  pierw- 
szych dniach  w rześn ia  1914 ro k u  przekraczał 
z b ronią  w  rę k u  g ran icę  K ró lestw a  Polskiego.

W ojna  zaskoczy ła  go w  chw ili, g d y  w sku­
te k  ogrom nego przemęczenia- nerwówr wzrosła 
w  nim  znacznie  skłonność do m istycyzm u. W y­
pad k i, następ u jące  p o  sobie z ogrom ną szyb­
kością, u trzym yw ały  go sta le  w  stan ie  niezw y­
kłego  podniecenia . W  d n iu  m obilizacjo  lw ow ­
skiego Z w iązku S trze leck iego , na wezw anie 
P iłsudsk iego , s tan ę ło  cz te rd z ies tu  i czterech 
oficerów ...

G łęboko u jm ow ała m yśl T arkow sk iego  s to ­
su n ek  k o m en d an ta  do  żo łn ierza. Byt d la  niego 
te n  żołnierz szary , d ro b n y  synem  n a ju k o ch ań ­
szym  i najdroższym , dziec iak iem  kapryśnem , 
ale dobrym  i kochanym  tow arzyszem . D aw ał 
m u k a ż d ą  chw ilę w olną  od zajęć, k ażd ą  m yśl, 
pozw ala ł m u z sobą razem  przeżyw ać sny. T ra ■ 
d y cy e  strze leck ie  kom en d an ta-o b y w ate la  nie 
b y ły  d la  n iego  czczym  frazesem  regulam inu, 
owszem , po  ro k u  w ojny, po całym  szeregu 
g ru n tow nych  zm ian by ły  w  nim  ta k  żyw e, 
ja k  w  chw ili, g d y  p ierw szy  raz obejm ow ał k o ­
m endę II. rakowickiej kom panii w bata lion ie  
uzupełn ia jącym  kap. K ita ja .

Żołnierz, k tó ry  naogó ł n iedocen ia  sw ych ko-
iaendaJULówT w. tym. jedynym , bodaj, w ypadku, 
k a p ita n a  sw ego rzeczyw iście  szczerze kochał. 
Zw iązek d u szy  żo łn iersk iej z ja sn ą  duszą k o ­
m en d an ta  p o w sta ł dziw nie p ręd k o , może je ­
szcze w  czasie tygodn iow ej tu łaczk i po  gó rzy ­
ste j’ okolicy  M arm arosz-Siget, może w  chwili, 
g d y  żołnierz dzielił się ze sw ym  kom endan tem  
kęsem  zeschłego chleba, może w m roźną noc 
lu tow ą, g d y  k a p ita n  m iast w  chacie  ciepłej, 
p rzy  ogn isku  z żołnierzam i noc spędzał, może 
w reszcie w chw ili, g d y  sam otrzeć osłan ia ł' od ­
wrót o sta tn ie j sekcyi pod  B crlianka w dn iu  
24-go styczn ia ...

P am ię tam , późnym  w ieczorem , g d y  żołnie­
rze nasi spali, nadeszła w iadom ość, że po d łuż­
szej chorobie k a p ita n  wrócił... G dy  w parę m in u t 
po tem  p rzechodziłem  okopem , c „ ła  kom pania 
by ła  na  nogach. W  cz te ry  m iesiące  nadbszła

ran o  w iadom ość etapem . N a lewem  skrzydle 
pod K ., w czasie szturm u, k a p ita n  T arkow ski 
padł... „ K ap itan  T ark o w sk i zab ity!".,. Zwaliło 
się to  na n as  n ib y  kam ień . C iasno się zrobiło 
m yślom  w  budzie  i w yszedłem  do okopu. Żoł­
n ierze  n ie  spali. P rz y  n ik łym  ogniku  siedziało 
ich k ilk u  z pochylonem i głow am i... K tó ry ś  
g rzeb a ł w  ognisku...

P odszed łem  do  nich...
—  Cóż ch łopcy? —  oz w ałem  się, ab y  coś 

pow iedzieć. Ruszyli w m ilczeniu głow am i, 
a  k tó ry ś  rzek ł:

—  Ano, już ta  do n as C zechna nie wróci... 
m ówiąc to  m iał łzy w oczach.

W polu — grudzień  1915.
J. E. Szar. yńt k!.

Obce kapitały.
r o d  ję ta  przez nas kw estya  niebezpie­

czeństw a gospodarczego d la  Galicyi ze 
strony obcych kapitałów , poruszyła opi­
nię publiczLą. O statnio „K uryer Lw jw - 
ski“ zam ieścił w te j sprawie szereg a rty ­
kułów , z k tórych  jedrn, pióra znanego 
finansisty  i dy rek to ra  Banku krajow ego 
przytaczam y poniżej:

B ardzo w  porę poruszono u n as  spraw ę za­
g raża jący ch  nam  obcych k ap ita łów , nadeszła 
bow iem  chw ila, w k tó re j obce k a p ita ły  nie- 
ty lk o  zaczną się w ciskać w szystkim i poram i 
do k ra ju , a le  n aw et będą m usiały  być  do 
w spółudziału  w p racy  zapraszane. T rzeba za ­
tem  sobie zdać jasno spraw ę z tego , pod ja ­
kimi w arunkam i i w jak ich  form ach to  w spół­
działanie je s t w skazane. J e s t  to  tem  konie- 
• zniejsze, że w tym  przedm iocie g rzeszym y 
skra jnościam i zapatryw ań , k tó re , u trw aliw szy  
się b ezk ry tyczn ie , m ogłyby  piekącem u zadaniu  
odbudow y k ra ju  w najszerszem  teg o  słow a 
znaczen iu  dużą p rzj-n ieić  szkodę.

Że k ra j nasz by ł już  p rzed  w ojną ubogim  
w k a p ita ł  w  rozum ieniu nadwy-żek pieniężnych, 
potrzebny-ch do p o k ry c ia  naszego  zapo trzebo­
w an ia  inw estycy jnego  i obrotow ego, tem u chy­
ba n ik t nie zaprzeczy. T en  n iedobór k ap ita łu  
ruchom ego zw iększyła w ojna, zm uszając z b ra ­
ku  dochodów  do konsum cyi zrobionych p rzed ­
tem  oszczędności i n iszcząc w artośc i w y tw ó r­
cze w sum ach bardzo w ysokich , a  tem  sam em  
opóźn ia jąc  k ap ita lizacyę, t. j. tw orzenie  się 

now ego k a p ita łu  ruchom ego.
Je ż e li zatem  przed  w ojną m usieliśm y ucie­

kać się do pom ocy kap ita łó w  obcych przez 
plasow anie  em isyi k ra jow ych  poza g ran icam i 
k ra ju , p rzez k o rzystan ie  z k red y tó w  h ipo te­
cznych, inw estycy jnych  i obro tow ych także  
w bankach  pozak ra jow ych , to n ierów nie w 
w yższej m ierze dziać  się to  będzie m usiało  po 
w ojnie, g d y  stan iem y  w obec problem u od tw o­
rzenia zniszczonych w arto śc i w ytw órczych  i p o ­
k ry c ia  bieżący ch (norm alnych), ale  znacznie 
zw iększonych po trzeb  k redy tow ych .

W ejście k ap ita łó w  obcych do naszego k ra ju  
i w spółdziałanie tychże  z nam i je s t zatem  po­
żądane, a  n a w e t konieczne, a  szłoby ty lko  
o to, ab y  ich p ra c a  szła po linii naszych  in te ­
resów narodow ych  i gospodarczych , lub co n a j­
mniej im nie szkodziła.

O bcy k a p ita ł szukać może lok acy i w naszym  
k ra ju  w różnym  ch arak te rze : jak o  w ierzyciel 
p ieniężny, jaiko nabyw ca nieruchom ości, lub 
jnkn  prz c j  <ih i aren w  szerokim  tO g O  słow a 
znaczeniu (przem ysłow iec, przedsięb iorca, k u ­
piec;. Obcy w ierzyciel, ja k o  n ab y w ca  naszy-ch 
entisyj, je s t nam  zaw sze pożądany , gdyż na 
rozwoj naszj'oh  sto sunków  gospodarczych , n a ­
rodow ych i społecznych nie m a bezpośrednie­
go  w pływ u. O ile zaś udziela  nam  k red y tó w  
za pośrednictw em  insty-tucyj finansow ych  po- 
zakrajowy* h, sw oje filie tu  m ających , jest na- 
tu ra lnem  uzupełn ien iem  naszej rodzim ej, do­
statecznym i środkam i d o tąd  n iew yposażonej, 
o rgan izacy i k redy tow ej.

Spokojne, przedm iotow e i w olne od szow ini­
zmu rozpatrzen ie  przeszłości, pozw ala p rzy ­
znać, że te, t. iw . obce b an k i na  ogół nie 
p o p a d ły  w  kolizyę z in teresam i naszego  k ra ju . 
A jeżeli im  się za rz rea , że  um ożliw iały  lek k o ­
m yślne zapożyczanie  się, a  w  konsekw ency i

w yw ołały  niezdrow ą speku lacyę o sta tn ich  la t 
w m ają tk ach  ziem skich i realnościach  m iej­
skich, albo że w yw iozły  z k ra ju  do sw ych cen­
tra ln y ch  zak ładów  m iliony w k ładek , to  winę. 
tak ieg o  s ta n u  rzeczy  co najm niej w spólnie 
z tym i bankam i m y sam i ponosić m usimy.

W  o sta tn ich  dw óch dziesią tkach  la t k rzycze­
liśm y głośno, że b rak  u n as  „ ła tw eg o " i ta ­
niego k re d y tu , na k tó ry m  praw ie że w yłącznie 
chcieliśm y oprzeć nasz rozw ój gospodarczy. 
C ały szereg  jednostek , liiewyszkolony-oh go­
spodarczo i finansow o, rzucił się na kupno n ie­
ruchom ości i zak ład an ie  p rzedsięb io rstw  z po­
m ocą w ekslow ego kredy tu , a ci, którzy- przed 
tą  zgubną drogą tu  w k ra ju  p rzestrzegali, n a ­
zyw ani ' by li „g rab a rzam i" , a nie „siew cam i".

U św iadom ienie społeczeństw a w  ty m  kierun- 
k u  zapobieże podobnym  w ybrykom  k red y to ­
wym  w przyszłości, —  ta k  ja k  ty lko  od nas 
sam ych zależy  udarem idenie w yw ozu naszych  
w k ład ek  poza gran ice  k ra ju  —  przez sk ładan ie  
ich tam , gdzie podobne n iebezpieczeństw o nie 
grozi.

C ałtuem  inaczej p rzedstaw ia  się sp raw a z k a ­
p itałem  obcym , szukającym  lokacy i w naszej 
ziemi lub  naszych  realnościach  m iejskich, gdyż 
ja k  słusznie eksc. D r G łąbiński zauw ażył, w tej 
form ie wchodzi do  k ra ju  k ap ita lis ta , a  nie sam  
k ap ita ł. P rzeciw  tak ie j immigracy-i, n iep o z ta - 
w ionej pewny-ch tendencyrj ogólnego znaczenia, 
bronić się m usim y całym  zasobem  naszych  sił 
in te llek tualnych  i m ateryalnych , o rgan izu jąc 

sam oobronę, począw szy od ag itacy i na  rzecz 
u trw alen ia  poczucia obow iązku narodow ego, a 
skończyw szy nie ty lk o  na pow ołaniu do życia 
instytuc.yj finansow ych, zapobiegających  za­
chw ianiu naszego  s tan u  posiadania, ale także  
na  ak tąch  praw odaw czych , w edług analogii na j­
now szej ustawy- o ochronie gospodarstw  w ło­
ściańskich.

N ajbardziej skom plikow anym  je s t problem  
udziału obcego k a p ita łu  w  naszym  przem yśle. 
U dział ta k i je s t b ard zo  pożądany, o ile się od­
byw a w form ie p o siad an ia  akcyi, udziałów  lub 
ob ligacja  p ierw szeństw a przedsiębiorstw  p rze­
m ysłow ych przez nas założonych i kon tro lo w a­
nych. S tra ta  po łączona z w yw iezieniem  części 
zysku z przedsięb io rstw a poza granice k ra ju  nie 
stoi w żadnymi sto su n k u  do  korzyści, p łynących  
d la  k ra ju  z zarobków , korzystnego  zby tu  su ro ­
w ca, pow iększenia s iły  podak tow ej itd . N ato ­
m iast tw orzenie zak ład ó w  przem ysłow ych w y­
łącznie przez obce k a p ita ły  i przez obcych k a p i­
ta lis tów , lubo z p u n k tu  w idzenia in te resu  czysto  
gospodarczego  (tery to ry a ln eg o  —  ale nie spo­
łecznego )przedstaw ia  tak że  korzyści, to  je­
d n ak  w yższym  in teresom  społeczeństw a p rzy ­
nieść może n iew ątp liw ą szkodę, a przeprow a­
dzane w sposób m asow y i system atyczny , nadać  
musi k ra jow i prędzej lub później p iętno  ko lo ­
nii w najgorszem  tego  słow a znaczeniu.

Zapew ne, że jeśli idzie o k ap ita ł bezim ienny, 
m iędzynarodow y, m ający  n a  oku  ty lk o  zysk 
k ap ita ło w y , zręczna po lity k a  bankow a naszych 
k ra jo w y ch  in sty tu cy j pieniężnych może go za- 
prządz w p racę w ytw órczą bez szkody  dla o- 
w ych w yższych in teresów , pozostaw iając  mu 
to, co się m u jak o  jednem u z czynników  produ- 
k cy i należy. Ś rodek ta k i okaże  się jed n ak  za­
w odnym  w obec kap ita łó w  i kap ita lis tów , ohcą- 
cyrch pracow ać u n as  i z nam i na  innych ca ł­
kiem  podłożach. N iebezpieczeństw u z te j s tro ­
ny  grożącem u m ożna zapobiedz ty lk o  mrów czą, 
codzienną na w szystkich polach dokonyw aną 
p racą  nad  um ocnieniem  gospodarczem  naszego 
społeczeńsiw a, oraz uposażeniem  banków  k ra ­
jow ych w środki, odpow iadające ogrom ow i za­
dań, jak ie  je  czekają. P ierw sze uczyni nasz  or­
ganizm  odpornym , drugie um ożliw i opanow anie 
przez n as  tych pól p racy , k tó re  inaczej m ogły­
by prze jść  w obce ręce.

To w szystko  streszczając , ośm ieliłbym  się 
p rzy jść  do  n astęp u jące j k o n k lu z ji:

O bcych kap ita łó w  po trzebujem y i pow inni­
śm y je  p rzy jm ow ać gościnnie jak o  pożądanych 
w spółpracow ników , o ile nie w ychodzą poza ce­
le, udziałow i k ap ita łu  w p racy  w ytw órczej zw y­
kle  zakreślone. Przeciw  zakusom  dalej idącym , 
zagrażającym  naszej e g z y s te n c ji  gospodarczej 
i narodow ej bronić się m usim y środkam i wyżej

w skazanym i. Ś rodki te  w ydobyć m usi ze siebie 
sam o społeczeństw o, bo  pozbaw ione b y tu  poli­
tycznego , n ie  m oże prow adzić sam odzielnej po­
lity k i cłow ej, handlow ej i finansow ej.

Nie w olno nam  jed n ak  pod  żadnym  w arun­
kiem  rzucać ogólnikow ych haseł bo jko tu  i go 
spodarczej ekskluzyw ności, k tó ra  może d oga­
dzać naszej próżności, a le  n a  k tó rą  n as  nie stać . 
N ie zapom inajm y bowiem , że ja k  to cząca  się c- 
becnie w o jn a  św iatow a z  t ła  gospodarczego  w y 
szła, ta k  i p rzy  pokojow em  regu low aniu  m ię­
dzynarodow ych  stosunków  in te re sy  gospodar­
cze niem al że najg łów niejsze będą odgryw ały  
rolę. Ci zaś, k tó rz y  o naszych  losach decydow ać 
będą, nie o dstąp ią  i wobec nas od zasady : do 
u t des. J a n  S teczkow ski.

Rota.
BRYG AD YER0W 1 PIŁSUDZRiEMU.

Pójdziemy naprzód, nigdy wstecz 
ze starem hasłem naszem, 
w krwi Pospolitą tworząc Rzecz 
bagnetem i pałaszem, 
rosnącą szlakiem naszych dróg — 

tak nam dopomóż Bóg!

Jako lawina śnieżna z gór, 
na łeb spadniemy wroga; 
o piersi naszych żywy mur 
rozbije się czerń sroga, 
by fa le  mórz o skalny próg  —

tak nam dopomóż Bóg!

Na kresach pełniąc czujną straż, 
wytrwamy, Polsko, wiernie, 
czy laur uwieńczy sztandar nasz, 
czy go oplotą ciernie,
Wolności twej my krwawy pług  — 

tak nam dopomóż Bóg!

Zbrój się, Narodzie, zbrój się, zbrój! 
Zygmuntów dzwon Ci dzwoni! 
o wojsku śpiąum  sen się Twój 
dziś jawi... hej! do broni! 
pierzchnie śmiertelny przed niem wróg — 

tak nam dopomóż Bóg!

Zbudź się! Kajdany rdzawe rwij l 
na polską glebę żyzną 
upadnie krew, a wiosną z krwi 
rozkwitniesz nam, Ojczyzno, 
w słońcu, co legnie Ci u nóg — 

tak nam dopomóż Bóg!

Na pozycyi. w styczniu 191B.

Jó ze f Relidzyński.
podpor. 4-go p. p. Leg.
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iNfa marginesie wojny.
Trzy mogiły.

Pized niedawnym czasem przeczytaliśmy w 
dziennikach wśród notatek kronikarskich trzy su­
cho wzmianki p. t.: Z głodu. „Emilia Petryczko 
1. ?0 malarka, po dwutygodniowej cłiorobie, po­
wstałej na tle głodu, umarła w szpitalu powszech­
nym we Lwowie". To warz; szka jej i rówieśnica 
umarła również z głodu, z tą  tylko różnicą, że ży­
cia jej nie zdołano juz o dwa tygodnie przedłu­
żyć. Nakoni.ee trzecia wzmianka w pismach lwow­
skich: X. X. żona nauczyciela tańców z Kielc u- 
marła dzisiaj z głodu".

Cokolwiekby się napisało, jako komentarz do 
tych notatek, trąciłoby ckliwym frazesem. Tę ci­
che tragedye są z tych, wobec których groza na­
kazuje milczenie. Stało się. Zamknęła się ziemia 
nad liehemi trumnami na wieczny- czas. Usta z wy­
razem rozdzierającej skargi przywarła okrutna, 
lecz litościwsza od ludzi śmierć. Trzy nędzne, bez­
imienne mogiły usypała krzywda o pomstę wo­
łająca.

Ale wypadki takie winny obudzić sumienie o- 
gółu. Uprzytomnić sobie należy, że żyjemy w wy­
jątkowych czasach, lecz uprzytomnić głęboko — 
i innemi kategoryam i niż dotychczas myśleć i sta­
rać się czuć inaczej. „W yjątkowe czasy, droży­
zna", powtarza bezmyślnie, każdy filister nad 
bombką pilznera, dwa razy droższego niż da- 
wniej. To samo mówi elegancka dama, przymierza­
jąc nowy kostyum u krawcowej. Pomyśleć jednak 
należy nad zaradzeniem, aby te „wyjątkowe czasy" 
nie porywały ofiar w sposób tak  straszliwy. A 
rada na to tak  prosta: Bądźmy bliźnimi!

Przykazanie miłości bliźniego, nie stosowane w 
czasach lepszych, niechajże teraz wśród katastrofy 
wojny ozwie się donośnie w sumieniu wszystkich; 
nie mówimy tu o filantropii, zapomogach, wspar­
ciach. Dużo dobrego w tym kierunku czyni w każ- 
dem mieście i miasteczku polskiem zorganizowana, 
zbiorowa praca, k tóra na pełne zasługuje uznanie. 
Ale w zakresie stosunków prywatnych domosłe 
winny dokonać się odmiany. Nie zrozumie ich tylko 
samolubny spekulant, wszelkich ludzkich uczuć po­
zbawiony, lecz obywatel, Polak zrozumie z pewno­
ścią. Niechaj dla nikogo z nas „kochaj bliźniego" 
nie będzie pustym dźwiękiem. Niechaj każdy w 
szerszym, czy szczuplejszymi kręgu otoczenia bę­
dzie dobrym duchem opiekuńczym dla tych, k tó ­
rym czy znalezienie pracy, czy jakakolwiek inna 
pomoc, jest potrzebną i niechaj ją  niesie z uszczerb­
kiem własnych wygód czy przyjemności. Bądźmy 
dla nieszczęśliw-ych bliźnich naprawdę bliźnimi. 

Niechaj rozszerzą się serca wr egoizmie zasklepio­
ne. Wówczas przestaniemy czytać notatki kroni­
karskie, mrożące krew w żyłach. Bo ofiary- głodu, 
to nie ci, co korzystają z dobroczynności publicz­
nej, lecz jednostki uczciwe, pracujące i nie żądają­
ce niezego darmo. Dopiero, gdy pracę utraciły, a 
na prośby o nową wszędzie spotkały- się z odpra­
wą, zam ykają się w czterech ścianach nieopalo- 
nej izdebki — i giną. Z.

K R O N I K A .
Kalendarzyk kościelny. Dziś we czw artek  SS. J u ­

liana. i Aleksego. — Ju tro  w p iątek  SS. Sym eona 
i K laudyusza.

Kalendarzyk astronomiczny. W schód słońca rozpo­
cznie się jiu ro  o godz. 6 min. 48, zachód przypada 
o godz. 5 min. 01; długość dnia godz. 10 min. 13.

Kraków, dnia 16. lutego 1915.
Sprawa ochrony ziemi zatacza coraz szersze 

kręgi. Po dziesiątkach artykułów, które wyświetliły 
konieczność samoobrony, budzi się czyn, przybiera 
realne formy, jednoczy dla obrony ziemi wszelkie 
stronnictwa i partye, odczuwające potrzebę u trw a­
lenia podstaw- naszego bytu. Wśród chaosu nieporo­
zumień i swarów rodzi się myśl, k tóra łączy wszyst­
kich, stwarza wspólną platformę. To jęk ziemi, 
wzywającej ratunku tych, którzy pozostali w- domu 
i nie biorą udziału w walce orężnej. Tem piękniej- 
szy-m jest pejzaż, na którego tle występuje zbra­
tanie ku obronie ziemi, gdyż inieyatywa solidarnej 
samoobrony wychodzi od ludu. Od stronnictwa lu­
dowego, którego rzecznik Eksc. D ł u g o s z  za­
prasza na narady, łączy i kojarzy wszystkie wysił­
ki dla uznanego przez ogół celu samoobrony. 
Chłop polski podaje rękę ziemianinowi, aby wspól- 
nemi siłami ratować zagon ojczysty przed święto- 
kradzką ręką spekulanta, która wyciąga się do za­
garnięcia pobojowisk, tem droższych dla nas, ze 
przepojonych świeżą krwią obrońców.

Radzą wspólnie ziemianie i chłopi, ekonomiści T 
finansiści. Nie jest to słomiany ogień, bo groza 
niebezpieczeństwa podnieca' go, hartuje wysiłki, ze­
spala łączące węzły miłością posiadanego skarbu, 
i kuje pogodną przyszłość, wolną od walk party j­
nych, które nie oszczędzały' także spokojnej wsi 
polskiej. Znajdą się kapitały dla ochrony ziemi; 
polskie instytucye finansowe, uznając konieczność 
spełnienia obowiązku obywatelskiego, złączą bię 
w zgodny zespół, a  szerokie sfery społeczeństwa, 
gdy zaapeluje się do subskrypcyi, przyjmą wez­
wanie to z zapałem. lin potężniejsza będzie ta  in 
stytucya, tem większe spełniać będzie mogła po­
słannictwo. Zdrowa, bo oparta na pewności lokat, 
jaką daje ziemia i to zadowolenie, że grosz samopo­
mocy, to arsenał zabezpieczający ziemię przed wy­
właszczeniem, że każda korona złożona na ten cel,

Teatr ludowy w Krakowie,
K rakow sk i te a tr  ludow y, ja k o  p rzedsięb io r­

stw o, stanow i n iezw y k ły  wy ją to k . W  w ojennych 
burzliw ych czasach , k tó re  pow odują ru inę  in ­
nych p rzedsięb io rstw  i p o d ry w ają  podw aliny  
ich przyszłego  rozw oju , nasz te a tr  ludow y do ­
płynął szczęśliw ie do  spokojnej i bezpiecznej 
p rzystan i. D a ta  1 s ty czn ia  1916 r. pozostanie 
pam iętną w jego  h isto ryk  w dniu  ty m  bowiem 
weszło w  życie um iastow ienie tego  dotychczas 
p ry w atn eg o  przedsięb io rstw a. Um iastow ienie 
zm niejszyło może zysk i s to jący ch  na  jego 
czele przedsiębiorców , lecz usta liło  b y t sceny, a 
ich  sam ych uw olniło od  zaw sze bądź  co bądź 
niew ykluczonego ry zy k a . P rze jęc ie  te a tru  ludo­
w ego lia e ta t gm iny  dokonało się copraw da z 
dziw nym  pośpiechem : uchw ała  prezydyuin  m ia­
s ta  zap ad ła  dn ia  29 g ru d n ia  1915, a już  d n ia  1 
styczn ia  1916 te a tr  ludow y s ta ł oię „m iejskim ". 
Na przygo tow ania , g d y  się n a  rzecz  p a trz y  od 
strony- publiczności, poinform ow anej o tym  fak ­
cie z lakonicznego k o m u n ik a tu  prezydyum . nie 
było w łaściw ie czasu , gdyż objęcie w zarząd 
in sty tu cy i, m ającej k ilkudziesięciu  .pracowni­
ków , pow ażny budżet, u rządzenie ^ali i u u n sy -  
lia  będące p ryw atną  w łasnością , nie może być 
dokonane w  c iągu  dw óch, trzech  dni. S praw a 
też zapew ne m usiała być g run tow nie  p rzy g o to ­
w aną co  najm niej od szeregu  tygodn i: uchw ała  
um iastow ienia  b y ła  w ięc n iejako sa n k c y ą  po­
stanow ionego daw niej już  k roku .

Nie m am  zam iaru d łużej się zajm ow ać kw e- 
styą , jak iem i dr<«gami obecny  te a t r  ludow y do­
szedł do praw a używ ania n a  ró-./ni z tea trem  
im. Ju liu sza  S łow ackiego  p rzy m io tn ik a  „m iej­
sk i" . Dość, że cel został osiągn ię ty : te a tr  m a 
dzisiaj silne i pew ne oparcie o gm inę m. K rako­
wa, (bo sądzim y, że po prow izoryum  naktąpi 
usta len ie), a  to  je»t fak tem  ta k  d la jeg o  rozw oju, 
jak  i kó ł, ocen ia jących  doniosłość posłann i­
ctw a k u ltu ra ln eg o  sceny popu larnej, bezw arun­
kowo pom yślnym .

W  o sta tn ich  jed n ak  czasach w  pow ażnych 
sferach  m iejskich  szerzy  się stronn icza  opinia, 
o raz  w paru dzienn ikach  zam iejscow ych p o ja­
w iły się a r ty k u ły , om aw iające obecną dzia ła l­
ność k rak o w sk ieg o  te a tru  ludow ego na  p o d sta ­
wie inform acyj z d n ia  dzisiejszego i .podnoszące 
system  a rty s ty czn e j gospodark i w- tea trze  w  ten 
sposób, iż sądzićby  m ożna, że te a tr  ludow y w 
naszem  m ieście je s t rew elacyą, tw orem  zupełnie 
now ym , w yrosłym  dopiero  dziś na  gruncie k ra ­
kow skim . T ym czasem  na^z te a tr  ludow y miał 
sw oje „p rio ra" —  i d la spraw iedliw ości trzeba  
przypom nieć zasługi tych , k tó rzy  z niem ałym  
trudem  wychow-ali w idzów  d la teg o  tea tru , po­
zostaw iając w śród  n as  pam ięć św ietnych  repre- 
zen tacyj z szeroko po jętego  re p e rtu a ru  sceny 
ludow ej. Ci poprzedn icy  w szakże naw et w nor­
m alnych i u regu low anych  sto sunkach  nie mieli 
szczęścia dop łynąć  ze sk o ła tan ą  naw ą te a tra l­
ną do spokojnej p rzy stan i um iastow ienia, tj. u- 
s ta len ia  b y tu  i zapew nienia tea tro w i ciągłości 
p racy  la k  nieodzow nie m u potrzebnej, jeżeli 
spełnić m a sw ą m isyę w obec t. zw. szerokich  
w arstw  publiczności dużego m iasta . By-li „zasłu­
żen i", ale  nie byli „szczęśliw i".

K rakow sk i te a tr  ludow y m a za sobą już k il­
k u n as to le tn ią  Frzeszłość. P ierw szym  jego  pio­
nierem  by ł w yb-tny  a r ty s ta  p. K nake-Z aw adzki, 
k tó ry  w  r. F902 zorganizow aw szy w łasną trupę , 
daw ał z nią p rzedstaw ien ia  naprzód  w sali 
strzeleck iej, a potem  w u jeżdżaln i pod K ap u cy ­
nam i. P ubliczność tłum nie zaczęła się garn ąć  
do  tea tru  p. Z aw adzkiego, p ra sa  usiłow aniom  
kierów nika p rzy k łasn ę ła , zaczęto  pisać i m ówić 
o konieczności b u d y n k u  d la  sceny  ludow ej... 
Zdaw ało się, że po stw ierdzen iu  ży-wotności 

te a tru , linia jego  rozw oju  rych ło  będzie w y ty ­
czoną. N iestety , s ta ło  się  inaczej. Nie m ó^ąo 
z różnych  pow odów  g ra ć  s ta le  w ujeżdżalni,’\p . 
Z aw adzk i z tea trem  w y jecha ł na prow ineyę, 
gdzie d rużyna ak to rsk a  się rozw iązała, k leń  
te a tru  ludow ego zap rzą ta ła  je d n a k  um ysły  lu ­
dzi, k tó ry m  intelektualne i k u ltu ra ln e  podnie­
sienie szerokich  sfer m ieszkańców  m iasta  i 
przedm ieść leżało na sercu. W ro k  później, po­
cząwszy- o a  m arca 1903 .powstał te a tr  ludow y

w b u d y n k u  przy- ul. K row odersk iej, subwen- 
cyonow any przez ty le  zasłużone Tow. O św iaty  
ludow ej, k tó re  scenę ludow ą w łączyło do zak re ­
su sw-ej działalności. T e a tr  ten  istn ia ł do m aja 
1905 r. p row adzony kolejno przez trzech k ie ro ­
w ników : p. M dllera, ś. p. Ju liu sz a  Je jd eg o  i p. 
K azim ierza G abryelsk iego . Wobec upływ u la t 
z górą  dziesięciu trudno  dziś w yliczać sztuki 
g ran e  w  budynku  przy ul. K row oderskiej. W 
pam ięci byw alców  te a tru  pozostało  w szakże 
w spom nienie przedstaw ień  z zakresu t. zw. re ­
p e rtu a ru  ludow ego, k tó re  szły sk ładnie , w nie­
dziele i św ięta  śc iągały  liczną publiczność, za 
k ierow nictw a zaś .p. G abry łsk iego  prow adzony 
by-ł poza tem  rep e rtu a r  literack i, przedstaw ienia  
odznaczały  się s tarannością , na  scenie ludow ej 
w ystąp iła  wówczas gościnnie p. Siem aszków*, 
i tam  też poraź p ierw szy  o deg rano  „B etleem  
P o lsk ie" R ydlaj k tó re  potem  daw ano z ogrom- 
nem  pow odzem em  kilkadziesiąt, razy- z rzędu. 
T e a tr  ten  jed n ak że  liczyć m ógł ty lko  na  fre- 
kwcncy-ę w niedziele i św ię ta ; publiczność bo­
wiem  m oże z pow odu n iezby t szczęśliw ego pun­
k tu  pom ieszczenia budynku  —  w  dnie pow sze­
dnie sta le  nie dopisyw ała. Tow. O św iaty  ludo­
w ej nie m iało funduszów  n a  znaczniejsze m ate- 
rya lne  św iadczenia, gm ina me pospieszy ła z w y­
d a tn ą  pom ocą, a przedew szy-stkiem  nie zreali­
zow ano m yśli postaw ien ia  d la  sceny  ludow ej 
w łasnego  budynku , uznając potrzebę jeg o  w 
(eoryi, czego wy-razem były p lany  w ypracow ane 
przez a rc h ite k ta  Zawieyskiego. D ziałalność te a ­
tru  ludow ego w K rakow ie znowu więc uledz 
m usiała zaw ieszeniu.

N astąp iła  trw a ją c a  ro k  ca ły  pauza. Nie k w a­
pił się m k t z kon tynuow an iem  p racy , rozpoczę­
te j przez Tow  O św iaty  ludow ej. D opiero w 
m aju 1906 r. odżyła  znów scena ludow a pod 
kierow nictw em  p. F rączkow skiego , b. a r ty s ty  
sceny m iejskie, w ujeżdżalni p rzy  uh Rajskiej. 
P o  k ró tk im  sezonie i d łuższej znów- pauzie ob- 
ją ł ją  p. Po leńsk i i prow adził przez pew ien czas 
v b a rak u  drew nianym  przy  ul. S tarow iślnej. 
W  kw ietn iu  1909 r. rozpoczął daw ać p rzed sta ­
w ienia w- b u d y n k u  przy- ul. R ajsk iej p. E dm und 
R ygier by ły  d y rek to r te a tru  poznańskiego; N a

okres te j d y rek cy i p rzy p ad a  niezw ykle .pomyśl­
ny  rozw ój sceny  ludow ej. N azw isko zasłużonego 
d y rek to ra  i w ybitnego  a r ty s ty  zapisało  się na 
k a rta c h  h isto ry i te j sceny  chlubnem i głoskam i, 
P. R yg ier poza repertuarem  ściśle ludow ym , 
poza szeregiem  sw ojskich kom edyi i kro tochw il 
pierw szy w prow adził na desk i te a tru  luduw-ego 
sz tuk i z zakresu rep e rtu a ru  w ielkiego („O tello", 
„Z bójcy", „H orsz ty ń sk i" , „M azepa", „M indo- 
we“ ), w ystaw ił „ K ie js tu ta "  A snyka, „B unt Na- 
p iersk iego" Kasprow-isza, „K azim ierza W ielk ie­
go i E s te rk ę"  K ozłow skiego i w. in. Rozwój 
tea tru , po trzeba zasilenia rep e rtu a ru  now em i u- 
1 wora mi da ły  im puls au to rom  do p isan ia  sz tuk  
d lań  przeznaczonych. G rano w  owym  czasie 
rzeczy  scenic zne Zenona P an b eg o , T adeusza 
K annenberga , J .  R ączkow skiego, L. Stissera, 
A. K allasow ej i in. N iezw ykły  sukces zje­
dnały- sobie „O pow ieści Im ci P a n a  D ym ka" 
K lem ensa B ąkow skiego, a w yborny  wodewil 
(podmiejski St. T ursk iego  „K row odersk ie  Zu­
chy" św ięcił tam  pierw sze tryum fy . P . E dm und 
Rygier — k tó rego  nazw isko jak o  a r ty s ty  było 
również n iem ałą a tra k c y ą  —  dzięk i in tenzy- 
Aiiej p racy  i urozm aiconem u rep ertu a ro w i wy- 
•obił tea trow i ludow em u publiczność, da jąc  jej 
i rozryw kę (kom edya, farsa , opere tka , w ode­
wil) i podniosłe w rażenia  ze sz tu k  p a try o ty - 
czno-religijnych i a rcydzie ł k lasycznego  rep e r­
tuaru . W r. 1911 i 1912 jed n ak że  te a tr  ludo ­
wy funkeyonow ał ty-lko przez le tn ie  m iesiące 
w P arku  k rakow sk im , p. R yg ier bow iem  w  se ­
zonie zim ow ym  już go nie prow adził, w końcu  
zaś po rocznej przerw ie, w  k w ie tn iu  1914 r. 
rozpoczął się sezon te a tra ln y  pod k ie row ni­
ctw em  p. Stefana T ursk iego , k tó ry  prow adził 
scenę z ram ienia  S y n d y k a tu  dz ienn ikarzy  k ra ­
kow skich.

N a parom iesięczny ten  okres p rzy p ad a  re ­
p e rtu a r  złożony przew ażnie ze sz tu k  podm iej­
skich St. T ursk iego , cłtociaż g rano  u tw ory  
z innego zakresu , ja k  b a jk ę  K onczyńskiego 
„P an ieńsk ie  sk a ły " , k ro tochw ile  i  fa rsy  polskie 
i tłom aczone, rzeczy patry o ty czn e , p rzypom nia­
no też g łośną ongi i zasłużonem  pow odzeniem  
cieszącą się „K rólow ę przedm ieścia" K rum łow -

skiego. T u ta j należałoby  poddać rew lzyi opi­
nię co d o  sz tu k  p. T ursk iego , k tó ry , ja k  w i­
dzim y, w  rep ertu arze  obecnego tea tru  ludow e­
go skazany- je s t na banicyę, rzekom o z Dowo­
du tryw ialności środow iska, jak ie  p rzedstaw ia, 
Jo s tto  k rzy w d ą  dla a u to ra  bezsprzecznie uzdol­
nionego; że nie sty lizow ał g w ary  podm iejskiej, 
że p rze jask raw iał n iek tó re  ty p y  —  to nie ule­
ga w ątpliw ości — ale w sz tukach  jego, zw ła­
szcza w „K row odersk ich  zuchach" i „W ojnie 
z babam i" oprócz doskonałej sceniczności, je s t 
życie uchw ycone „in flag ran ti"  i je s t szorstk i, 
p rosty , a le  ję d rn y  i szczery  dow cip. I to też 
zapew niło sztukom  ty m  niebyw ałe pow odzenie 
w K rakow ie, we Lw ow ie i na prow incyi.

P rzy zn a jąc  zasług i poprzednikom , nie chce­
my pom ijać stron dodatn ich  obecnej sceny  lu ­
dow ej. E nerg ia  i w ytrw ałość  p. K onczyńsk ie­
go wy-stąpiły tu ta j w  całej pełni, łącząc się 
/, in stynk tem  przedsięb iorcy , k tó ry  nie w ahał 
się w  ro k u  zeszłym , w  okresie, g d y  m iasto  było  
w yew akuow ane, w raz z pp. P ilarsk im  i Poleń- 
skim  rozpocząć zrazu w sali K ina  Nowości 
kam panii te a tra ln e j. D zięki kostyum om , deko- 
racyom  i b ib liotece tea tra ln e j p. P ilarsk iego , 
oraz jego  um iejętnej p racy  jak o  ru tynow ane­
go reżysera , scena ludow a d a ła  szereg  p rzed ­
staw ień —  że przypom nim y w y stępy  p. F e ld ­
m ana i p. Z im ajei —  w k tó ry ch  ud erza  prze- 
dew szystk iem  bardzo  s ta ran n e  przygo tow anie  
reżysersk ie . W ykonaw cy , rzecz p ro sta , nie 
w szyscy stan ąć  zaw sze m ogli na w ysokości 
zadania , ale  siły  tak ie , ja k  pp. O lska, K olinan, 
G aw likow ska, U rbanow icz, H eleński, Po leńsk i, 
B iesiadecki i in. dzielnie p o d trzym yw ały  ze­
spół w ystaw ianych  sztuk . W ytrw ałe  p racu ją ­
cym  a rty sto m  sceny  ludow ej, zwłaszcza d ługo­
letnim , ży-czyć też należy, by  jej um iastow ie- 
nie w yraziło  się w polepszeniu  ich bytif, n a  co 
w całej pełni zasługu ją  i co im się zw łaszcza 
w dzisiejszy*# tru d n y ch  w arunkach  iyW a słu ­
sznie należy-.

O b se rn u itr .

Obraz o łta rzo w y
M. B. Częstochowskie]
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to uratowany kawałek ziemi polskiej dla pracowi­
tych polskich rąk.

Gdzie m ajątku w całości ochronić się nie da, tam 
nastąpi zmniejszenie warsztatu pracy, przez częś­
ciową parcelacyę, a załatwienie jej popierać będzie 
każdy, widząc w transakcyi nie chęć obłowienia 
się na spekulacyi ziemią, lecz rozdział ciężarów na 
wspólne barki, ziemianina i chłopa, aby zachować 
ją  w swem posiadaniu.

Jak  w walce koniecznem jest tu  zorganizowanie 
karnej i świadomej celu armii. W ysyłać musimy 
patrole wywiadowcze, aby poznać zagrożone przez 
nieprzyjaciela posterunki i zdać raport tam, skąd 
pomoc nadciągnąć powinna. Potrzeba nam pionie­
rów dla umocnienia pozycyi zagrożonej i zabez­
pieczenia ich przed atakiem, jakiem będzie zniesie­
nie moratoryum i grożące licytacye majątków. 
Dzisiejsze rowy strzeleckie zastąpić muszą inne, 
odwadniające nieużytki i mokradła, a rolę inten- 
dantury spełniać muszą intendanci pokojowej pracy 
przez zaopatrzenie wytrzebionych przez rekwizy- 
cye wsi w inwentarz żywy i martwy, w zboże do 
siewu i nawozy sztuczne, a  to wszystko dziać się 
musi bez obcego pośrednictwa, bo każdy zaoszczę­
dzony grosz, to podstawa do przyszłego dorobku. 
Hasła wspólnej pracy, wmesione na polską wieś, 
będą zrozumiano przez chłopa, który byt swój jej 
tylko zawdzięcza, będzie on bardzo pojętnym n- 
czniem i wnet prześcignie swoich nauczycieli, a 
wtenczas, gdy to się stanie, możemy być pewni, że 
nic ziemi polskiej nie zagraża, bo ręka oracza u- 
strzeże powierzone jej skarby.

Podjęta akcya ochrony ziemi będzie zdrowym 
siewem, który przyniesie bujne żniwa, będzie po- 
siewmm pracy, łączącej wszystkich w jeden zgodny 
obóz. Platformą, na której nastąpi porozumienie 
także w innych dziedzinach, bo znikną uprzedzenia, 
jakie nas dzieliły, a  łącznikiem będzie miłość, koja­
rząca wszystkie wysiłki dla obrony ziemi. Jedna ar­
mia strzeże granic przed najazdem orężnego wroga, 
druga złożona z tych, co pozostali, bronić będzie 
tyłów przed wewnętrznym wrogiem, zagospodaruje 
zniszczone pobojowiska, uczyni z nich spichlerze, 
które nakarm ią głodne masy i uczynią z nich po- 
mnożycieli majątku narodowego. Polski chłop nie 
będzie szukać pracy za morzem, pomnażać obce 
kapitały, żywić obce społeczeństwo, bo ziemia pod 
niesiona do wysokiej kultury zatrudni go i wyżywi. 
Czyniąc z biednego ekonomicznie kraju, produk­
tywny w arsztat, karmiący także sąsiadów. Wie­
rzymy, że tak  będzie, bo wojna i klęski, jakiemi 
nas smagała, stały się dla nas nauczycielkami życia, 
a nastanie pokoju wieści nam pokój wewnętrzny, 
wolny od walk partyjnych — erę pracy, k tóra  nas 
zbrata dla zapewnienia lepszej przyszłości.

Z miasta.
Minister dla Galicyi Dr Zdzisław Morawski, któ

ry bawił przez dzień wczorajszy w Krakowie, wy­
jechał dziś przedpołudniem pociągiem pospiesznym 
do Wiednia. Na dworcu kolejowym pożegnali mi 
iustra delegat Ar Adam Fedorowicz i dyrektor po 
licyi Dr Józef Broszkiewicz.

W sprawie braku węgla. Pisaliśmy wczoraj, ż< 
w mieście daje się odczuwać dotkliwy niedostateł. 
węgla. Jak  nas obecnie z autentycznego źródła in 
foimują, niedostatek węgla w Krakowie jest tyłkc 
chwilowym, a spowodowany został tem, że główn* 
transporty węgla z kopalń krajowych, na polecenie 
namiestnictwa, skierowane zostały do Galicyi środ 
kowej i wschodniej, gdzie zapasy tego środka o- 
pałowego są prawie wyczerpane wskutek trudności 
transportowych, jakie w ubiegłym miesiącu pano­
wały. Obecnie chodzi więc o to, aby mieszkańców 
tam tych części kraju w bezwzględnie potrzebną 
ilość węgla zaopatrzyć, Kraków' zresztą znajduje 
się stale w korzystniejszem pod tym  wrzględem po­
łożeniu i teraz także nie jest całkowicie pozbawio­
nym dowozu węgla, lecz dowóz ten został jedynie 
ograniczony, a ponadto zapasy jakie gmina po­
siada tymczasowo w zupełności wystarczają. Roz­
wóz węgla ze składu miejskiego odbywa się obec­
nie bardziej regularnie i obejmuje wszystkie dziel 
nice miasta. Na razie więc niema powodu do zanie­
pokojenia, tembardziej, że w najbliższych dniach— 
jak nas zapewniono — normalny dowóz węgla do 
naszego miasta będzie ponownie przywrócony.

Odznaczenia na krakowskiej poczcie. Cesarz 
nadał radcy dworu i kierownikowi inspektoratu 
pocztowego w Krakowie Leonowi bar. Kilianshau 
sen- Dormusowi krzyż komandorski orderu Fran­
ciszka Józefa. Dalej cesarz nadał w uznaniu dosko 
nałycli usług wobec wobec nieprzyjaciela, urzę 
dnikom technicznym tutejszej Sekcyi konserwacyi 
telegrafów i telefonów: iuż. Kazimierzowi Dut 
czyńskiemu starszemu komisarzowi budownictw:; 
kawalerski krzyż orderu Franciszka Józefa na 
wstędze wojskowego krzyża zasługi, zaś inż. Ro­
manowi adjunktowi budownictwa i inż. Edwar 
dowi Mullerowi adjunktowi budownictwa złote 
krzyże zasługi na wstędze medalu waleczności.

Szczepienie ospy. Magistat krakowski zwrócił si< 
do zakładów przemysłowych, handlowych i fabry 
cznych z następująeem pouczeniem: Pojedynczt
przypadki ospy, któro się wydarzyły w Krakowie, 
dotykały jedynie osób, albo wcale nieszczepionych. 
albo już dawno szczepionych. Wobec tego magi­
stra t zwraca uwagę mieszkańców miasta Krako 
wa, że szczepienie jest bezwarunkowo najpewniej 
szym środkiem zapobiegawczym przeciw ospie i 
ze środka tego powinni wszyscy dotąd nieszcze 
pieni, lub już dawno szczepieni, skorzystać ja t 
najrychlej. Szczepienie takie winien przeprowadzi: 
lekarz zakładowy, lub specyalnie do tego celu upro­
szony lekarz prywatny, w razie zaś niemożliwości 
przeprowadzenia tego szczepienia w swoim zarzą­
dzie, m agistrat zawiadamia, że rewakcynacya osób 
dorosłych niezamożnych, odbywa się bezpłatnie 
w miejskim urzędzie zdrowia (Magistrat, Poselska 
1. 10, parter na lewo), codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt od godz. 5 do 6 wieczorem. Le­
karze szczepiący są obowiązani sporządzić listę 
wszystkich osób szczepionych i rewakcynowanych 
na drukach, których dostać można bezpłatnie w 
nuejskim Urzędzie Zdrowia i przedłożyć tę listę ma­
gistratowi dla dołączenia jej do rocznego operatu o 
szczepieniu, przedkładanego namiestnictwu.

W sprawie uprawy gruntów wydał Magistra 
krakowski następujące ogłoszenie: W myśl rozpo ­
rządzeń ministerfciWa robactwa władza politycz­
na I instancyi mt że zezwolić osobom trzec im  na 
uprawę leżących >dłogiem, zdatnych do uprawy 
gruntów, które nie były w roku 1915 użyte pod 
uprawę rolniczą — lub których uprawę w roku 
1915 przeprowadziła osoba trzecia na zlecenie 
wydane ze strony oolitycznej władzy powiatowej, 
o ile na gruntach 1 h osoby do tego uprawnione, 
do dnia 15. kwietr a 1916. nie poczynią żadnych 
r o b ó t  przygotować ych do uprawy.

Jeśli grunt ma być przed dniem 15. listopada 
1916 r. zabudowany lub też użyty w jakiś inny
sposób, wykluczający uprawę płodów rolnych, wi­
nien właściciel względnie inna osoba rzeczowo u- 
prawniona donieść i uprawdopodobnić to polity­
cznej władzy powiatowej w terminie najdalej do 
dnia 31. marca br. — W razie powierzenia upra­
wy gruntów rolnych i parcel budowlanych oso­
bom trzecim — przypada tymże dochód, uzyska­
ny z tej uprawy; właściciel niema żadnego pra­
wa do tego dochodu.

Magistrat zwracając uwagę na powołane roz­
porządzenie ministeryalne, wzywa wszystkich w ła­
ścicieli, dzierżawców i użytkowców gruntów rol­
nych i parcel, leżących odłogiem a nadających 
się do uprawy położonych w obrębie miasta Kra­
kowa, do należytego zagospodarowania tychże, 

gdyż w przeciwnym razie narażą się na skutki 
prawne po myśli tychże rozporządzeń.

Barwy polskie. Wobec używania nieraz niewła­
ściwych barw na chorągwiach przypomina war­
szawski „Przegląd Poranny11, jakiemi mianowicie 
są barwy polskie. Sztandar polski o barwach na­
rodowych, dzieli się na dwa poziome pasy; górny 
biały, dolny zaś amarantowy. Ten układ kolorów 
i odcień amarantowy (zwany przez cudzoziemców 
za czasów istnienia Rzeczypospolitej — czerwienią 
polską), wyróżnia nasze narodowe chorągwie od 
innych na pozór tylko podobnych, jak  czeska lub 
habsburska, gdzie kolory ułożone są w porządku 
odwrotnym. Polska nie używała nigdy chorągwi 
trójbarwnych (czerwona — niebieska — biała), 
jak to przez nieświadomość wielu utrzymuje. 
Sztandar nasz z herbem państwa, zawiera albo tyl­
ko orla białego zwróconego ku swemu prawemu 
skrzydłu ukoronowanego, albo, jak od czasów unii, 
jednoczącej Polskę z Litwą, więc od XV. wieku, 
na tarczy wzdłuż przedzielonej, z prawej strony 
tamże orzeł, a  z lewej Pogoń (rycerz na koniu), 
obydwa białe na ogólnem tle amarantowem, pod 
wspólną nad tarczą koroną królewską. Czasami 
daje się widzieć tarcze z potrójnym herbem: Orzeł, 
Pogoń i Archanioł Michał (Rusi), na tle am aranto­
wem, lub też przy podwójnej tarczy — dawanie 
Pogoni tła  niebieskiego, zwyczaje te pod wzglę­
dem heraldycznym są niewłaściwe.

Co do orla samego, jako godła narodu, to pomi 
nąwsży legendę o znalezieniu gniazda orląt przez 
Lecha w miejscowości zwanej później Gnieznem i 
przyjęcia tego ptaka za symbol swego panowania, 
to pewna, że już na pieczęciach Przemysława Wiel 
kopolskiego, spotykano się z jego rysunkiem. Był 
to ptak zresztą dobrze u nas znany, zwłaszcza w 
dawnych czasach. Orzeł ten biało opierzony, stąd 
nazywany przez lud Bielikiem okazałej postawy 
gniazda swe wil w górach karpackich (porównaj 
legendo herbową — o orłach Herburfów) a i dziś 
trafia się jeszcze w Płockiem, Lubelskiem i in.

Orły polskie za panowania królśw  Piastów i J a ­
giellonów, były zawsze ukoronowane, różniły się 
tylko rozłożeniem skrzydeł do lotu, względnie do 
używanych naówczas stylów artystycznych. Po 
utracie bytu niezależnego dopiero legiony włoskie 
pod wodzą H. Dąbrowskiego wskrzesiły jego uży­
cie, jako znaku wojennego. Takież srebrne orły 
ukoronowane z dodaniem tylko owalnej tarczy pod 
stopami królewskiego ptaka były używane przez 
powstańców 1863 roku.

2 kraju, z Polski I ze Świata.
Ze Lwowa. Onegdaj odbyło się w sali ratuszo­

wej zebranie lwowskich właścicieli realności w 
sprawie ujednostajnienia wszczętej niedawno ak- 
cyi dla uzyskania ulg w podatkach i spłatach rat 
iiipotecznych. Sekretarz dr Westreich przedstawił 
historyę akcyi Towarzystwra w Wiedniu, gdzie 
wniesiono memoryały do wszystkich ministerstw 
z. przedstawieniom trudnej sytuacyi, w jakiej pozo­
staje własność miejska, oraz z propozycyą środków 
zaradczych. Memoryały te uzyskały aprobatę 
Związku 30 miast, wszystkich towarzystw w Ga­
licyi, posłów i innych wpływowych osobistości. 
Skutkiem tej akcyi było zwołanie ankiety przez 
ministerstwo spraw wewn., na której rząd przedło­
żył jirojekt przemiany zaległych rat bankowych na 
nowy kapitał pożyczkowy spłacany w okresie 10 
lat. Jak o  eksperci z naszego kraju brali wr ankie­
cie udział: wiceprezes Kola pos. Czajkowski, br. 
Moysa, pos. Gross, dyr. Fnichtm ann, dyr. Michal­
ski, dr Westreich. Dzięki ich energicznemu wystą­
pieniu, rząd zgodził się na przedłużenie okresu 
amortyzacyjnego ra t hipotecznych z 10 na 16 lat, 
a ustawa odnośna została przedłożona do sankcyi 
monarszej. Kolejno przedstawił referent dalszą ak 
cyę Towarzystwa w sprawie innych jego postula­
tów. Odnośne memoryaty w liczbie 10, opracowano 
przez dra Westreioha, przedłożone będą kompe­
tentnym władzom do rozstrzygnięcia.

Jeńcy polscy w Rosyi. Od jeńców wojennych 
otrzymała „Gazeta lwowska11 z daty 16. paździer­
nika 1915. następującą kartkę: „Szanowna Ro- 
dakcyo! Niżej wymienieni jeńcy wojenni proszą
0 wydrukowanie podanych nazwisk dla uwiado­
mienia ich rodzin: Lekarze: Dr Nowotny Maryan, 
Dr Toczyski Franciszek. — Porucznicy: Dr Baj 
Jan 34 p. obr. kraj. — Michał Ukleja 17 p. obr. 
kraj. — Marciński Zygmunt 17 p. obr. kraj. — 
Stroka W iktor 17 p. obr. kraj. — Umański Stani­
sław 30 p. p. — Jasiewicz W incenty 16 p. posp. 
rusz. — Chorąży: W iakowski Kazimierz 33. p. 
obr. kraj. — Kadeci: Idzik Aleksander 1. p. obr. 
kraj. — Jadach Józef 18 p. obr. kraj. — Groblicki 
Błażej 16 p. posp. rusz. — Pezdan Jan  17 p. obr. 
kraj. — Szlapak Eugeniusz 45 haubic obr. kraj. —
1 porucznik 28 p. art. poi. Kodlewicz Bolesław. 
Adres: Barnauł — gub. Tomsk. — Sybir11.

Wieczór Leonarda Bonczy w Zakopanem. W po­
niedziałek dn. 21. bm. odbędzie się w sali „Mor 
skiego Oka11 wieczór recytacyjny artysty teatru 
miejskiego w Krakowie p. Leonarda Bończy.

Z Kołomyi donosi „Gaz. Pozn.11. W okręgu ko 
lomyjskim daje się odczuwać wielki brak nauczy 
cieli. Przeszło 67 pełni służbę wojskową. Ostatni­
mi czasy reklamowano kilkunastu. Resztę posad 
opróżnionych tymczasowo, obsadzono silami żeń- 
skieini. Nawet w szkołach wydziałowych męskich, 
gdzie uczęszcza młodzież starsza, wymagająca sil­
nej ręki, uczą nauczycielki. W czasie wojennym 
i taka akcya naogół wypadła nieźle.

Starszy lekarz wojskowy dr Juhas zmarł tu  ja ­
ko ofiara tyfusu plamistego, grasującego w mie­
ście i okolicy. Zmarły cieszył się sym patyą pośród 
kolegów i żołnierzy.

Zbiórka na rannych żołnierzy, jakoteż na wdo­
wy i sieroty po żołnierzach, zaaranżowana po do­
mach i lokalach publicznych, przyniosła czystego 
dochodu przeszło 2300 koron.

Dwa wilki miały się ukazać w okolicy Myszy 
na. wsi oddalonej o 10 kim. od Kołomyi, 
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Rocznica wyzwolenia Kołomyi z pod najazdu 
przypada na dzień 16. bm. Po kilkudniowych wal­
kach zdobyły wojska austryackie

miasto, bronione zawzięcie przez Moskali. 
Odwrót ich nastąpił o godzinie 1 w południe, nie­
mniej jednak straże tylne osłaniały cofające się 
wojsko rosyjskie, ostrzeliwując z t. zw. „zarynku11 
nad Prutem górę Oskrzeniecką, gdzie umieszczo­
ne były działa austryackie Pod wieczór podpalili 
Moskale most na Prucie i wycofali resztki swego 
wojska wraz z artyleryą. Na rajterujących ulicą 
Sobieskiego i rynkiem Rosyan padły szrapnele au­
stryackie, przyczem trzy osoby cywilne zostały 
zabite, kilka ranionych.

We czwartek 10. bm. około godz. 4 popołudniu 
zajaśniał na północno-wschodniej połaci widno­
kręgu wspaniały łuk tęczy. W niezwykłem o tej 
porze zjawisku starano się dopatrzeć zapowiedzi 
pokoju.

Ze Sosnowca donosi „Gazeta Pol.11: Chrześcijań­
skie Towarzy-stwo Dobroczynności zachęcone po­
wodzeniem, jakiego doznała loterya Sekcyi W za­
jemnej Pomocy, ą isądza  wkrótce drugą loteryę, z 
której dochód rozdzielony zostanie pomiędzy dwie 
Sckcyc: niesienia pomocy głodnym i rozdawnictwa 
odzieży.

W ostatnich czasach na targach miejskich i w 
jatkach rzeźniczych daje się zauważyć bardzo du­
ża ilość mięsa wołowego i wieprzowego, lecz po­
mimo to ceny, jak dawniej, są bardzo wysokie, 
gdyż mięso wołowe kosztuje obecnie: rosołowe 
65 kop. funt, pieczeniowe 70 kop., bez kości 85 
kop. funt.

Wypadek b . ministra. Z Wiednia donoszą, że b. 
ministre obrony krajowej Welsersheimb uległ dn. 
16 bm. nieszczęśliwemu wypadkowi: przejechany 
zistał przez fiakra. Stan zdrowia hr. Welsersheim- 
ba. już ze względu na podeszły jego wiek, jest po­
ważny.

Konsolidacya stronnictw czeskich w świetle cyfr.
Jak  już donieśliśmy, trzy czeskie stronnictwa mie­
szczańskie: staroczesi, młodoczesi i postępowcy— 
zwolennicy prof. Massaryka postanowiły rozwiązać 
dotychczasowa swoje organizacye partyjne i utwo­
rzyć jedno stronnictwo pod nazwą „stronnictwa 
narodowego11. Czwarte stronnictwo, mianowicie 

narodowi socyaliści czescy uchwalili zachować 
swoją niezawisłość polityczną i organizacyjną, 
natom iast celem współdziałania ze „stronnictwem 
narodoweni11 w ogólnych narodowo-politycznych 
sprawach postanowili wydelegować swoich sześciu 
przedstawicieli do wspólnego komitetu wykonaw­
czego. Roza wymienioną organizacyą pozostały 
stronnictwa: agraryuszów, c h r z ę ś c i jańsko-spolccz- 
nyeli, prawnopaństwowych postępowców i socyal- 
nych demokratów, autonomistów', oraz stronnic­
twa czeskie na Morawach.

Konsolidacyi w obozie czeskim poświęca obe­
cnie chrześcijaósko-społeczny „Czech11 zasadniczy 
artykuł, w którym powiada, że katolicy czescy 
są również za zjednoczeniem, lecz domagać się 
muszą gwarancyi, aby pod hasłem narodowego 
zjednoczenia nie przyszło do politycznego porożu 
mienia przeciw stronnictwu katolickiemu, jak to 
się stało przy wyborach w r. 194 1, kiedy wszystkich 
kandydatów chrześeijańsko-społeeznych skoalizo- 
wane stronnictwa liberalne utiaciły, pomimo, że 
padło na nieb 83.124 głosów*. Przy tej sposobno­
ści „Czech11 oświetla dokonaną dotychczas kon­
solidację cyframi oddanych w r. 1911 głosów na 
kandydatów różnych stronnictw czeskich. Z ogól­
nej liczby 616.971 oddanych głosów czeskich w 
Królestwie czeskiem otrzymali: socyalni dem okra­
ci 254.923, agraryusze 182.396, narodowi socja li­
ści 87.144, chrześcijańsko-społeczni 83.124, młodo­
czesi 56.673, prawno-państwowi 20.881, massary- 
kowroy 4.984, staroczesi 2.803 głosów. Stronnic­
twa, które się zlały w jednę całość, otrzymały 
więc razem 64.460 głosów, a co w stosunku do 
ogólnej liczby stanowi prawie 11% wyborców.

Do narodowców zjednoczenia m ają być rów 
nież wciągnięte stronnictwa czeskie na Morawach 
Stosunek głosów, jakie tu p a d ły  na kandydatów 
poszczególnych stronictw jest następujący": kato 
licko-narodow i 128.056, socyalno-demokraci auto- 
nomiści 91.255, agraryusze 67.745, ludowcy-postę- 
powey 34.443, narodowi-socyaliśei 8.757, socyalni- 
deinokraei centraliści 8.631, staroczesi 7.069 gło­
sów'. Do „narodowego stronnictwa11 utworzonego 
w Czechach mają przystąpić ze stronnictw mo­
rawskich: ludowcy, staroczesi i w formie sojuszu 
narodowi-socyaliśei. Inne stronnictwa godzą się 
tylko na wspólny Klub czeski w Radzie państwa, 
przy zachowaniu swojej politycznej i organizacyj- 

•nej niezależności. — Takie jest obecne stadyum 
konsolidacyi w obozie czeskim.

Głośny agitator rusofilski ze sztabu Dudykie- 
wicza, Onufry G e c i o w ,  profesor tutejszego gim- , 
nazyum, organizator moskalofilskich drużyn po- 
żarniczo-gimnastycznych na wzór „Siczy11 Trylow- 
skiego, zmarł w Rostowie nad Donem, jak stam tąd 
donoszą.

W Dreźnie zakończył żywot w 73 roku życia 
nany przemysłowiec polski właściciel tamtejszej 

fabryki papierosów' „W ulkan11 śp. Franciszek K o- j 
m e n d z i ń s k i .  Zmarły od la t pracował na niwie 
narodowej i społecznej W' kolonii polskiej w Dre­
źnie skupiając ją  koło siebie.

RfcPERTUAIr TEATRU MIEJSKIEGO
Czwartek „Ciocia z  Honfleurt1.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Czwartek 17. b. m.: „Podziemna Rosya11.
Piątek 18. b. m. „Baron Cygański11.
Sobota 19. b. m.: „Podziemna Rosya11.
Niedziela 20. b. m. popoł.: „Karnawał w W ar­

szawie11.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
W Czytelni Pols. Zw. Niewiast katol. Szczepań­

ska 5, odbędzie się w sobotę dn. 19- lutego o godz. 
4 odczyt prof. Dra Tadeusza G r a b o w s k i e g o  
p. t . : „Z d z i e j ó w  w a l k  o u n i ę  r e l i g i j n ą  
n a R u s i“.

Rodzina Sieroca poczytuje sobie za miły obo­
wiązek złożenia najserdeczniejszego i gorącego po­
dziękowania Szanownemu Dyrektorowi tutejszej 
fabryki cygar i tytoniu Wielmożnemu P. Radcy 
rządu Dr Karolowi Seeligerowi za hojną ofiarę w 
kwocie 1000 koron złożoną dla sierot. Za Stow a­
rzyszenie Aleksandra Russanowska, przewodn.

G rem ium  a p te k a rz y  G alicy i w schodn ie j wzywa 
tych właścicieli aptek okręgu swego, których ap­
teki wskutek w-ojny ucierpiały, ażeby w możliwie 
jak najkrótszym czasie donieśli o tem Gremium 
wraz z krótkimi szczegółami, podając przybliżoną 
wysokość wyrządzonej szkody. Sklepiński przewo­
dniczący, Ehrbar sekretarz.

W miejskiej szkole gospodarstwa domowego w Kra­
kowie rozpoczął się nowy kurs 5-miesięczny gotowania 
dla pań. Od 1 marca będą mogły uczyć się gotowania 
w tejże szkole uczenice szkół wydziałowych, które z 
powodu wojny nie uczyły się w kuchniach szkolnych. 
Wpisy na obydwa kursy odbywają ssę w kancelaryi 
szkolnej tylko od godziny 10—12. Dokładniejsze infor- 
macye tamże, ul. Pędzichów 1. 13.

Ministrowie we Lwowie.
Podczas przy jęc ia  lw ow skiej Rady przybo- 

cznej przez m in istra  G alicyi D ra M orawskiego 
w przem ów ieniu  swem. w iceprez. E p te r  podniósł, 
ze Lw ów  p rzed  w ojną w stadyum  rozkw itu  i 
rozw oju będący , p rzeby ł ciężkie chwile n a ja ­
zdu, p rze trw ał straszne  k a tu sze  w strząśn ień  m o­
ralnych , poniósł w ielkie s tra ty  m ateryalne . 
M iasto pozbaw ione n ag le  sw ej daw nej p rzyna­
leżności państw ow ej, pozostaw ione na łaskę  lo­
su, m usiało łagodzić n iedolę i zaspokajać n a j­
w ażniejsze po trzeby  sw ych m ieszkańców', a 
p rzy tem  ja k u  stolica, dbać o swój honor i cześć.

unię ty ch  obowiązków', rzek ł m ów ca, z k tó ­
rych  nu^sto  nasze w yw iązać się s ta ia ło , udaje­
my się do naszych  najw yższych  w ładz państw o­
w ych o trosk liw y  opiekę, by  p o parły  nasze s ta  
ram a i p rzy czy n iły  się do podniesien ia ekono­
m icznego stanu  naszego m iasta  i społeczeń­
stw a. P rzekonan i jesteśm y  niezłom nie, że nasze 
w ładze najw yższe, p rzy stęp u jąc  do usunięcia i 
za tarc ia  szkód , w yrządzonych  przez w ojnę n a ­
szemu k ra jow i i jego  sto licy , udzielą nam  sw o­
jej pom ocy, a  obecne w ładztw o, jako też  d ługo­
letn ia, ow ocna p raca  m in isteryum  dla spraw- Ga- 
bcyi, u trw aia  nas w g łębok ie j w ierze, że sp ra­
wy naszego m iasta  znajdą, u W aszej EkScelen- 
cyi najlepszego o rędow nika i najżyczliw szego 
opiekuna.

M inister dziękując za pow itan ie  zapewni! o 
swoich najszczerszych  in tencyach  dla k ra ju , 
k tó ieg o  in te re sy  w ytrw ale  popiera wredle najle­
pszych sił. O sm utnym  stan ie  finansowymi mia­
sta  je s t poinform ow any i tuż przed w yjazdem  
do G alicyi poruszy ł jak  najenerg iczn ie j w sfe­
rach rządu cen tra lnego  spraw ę zaliczek na po­
k ryc ie  deficy tu  m iasta .

* * *
JE . m inister M oraw ski p rzy ją ł dn. 15 b. m. 

depu tacyę  żon w yw iezionych do Rosyi zak ła ­
dników : wiceprezyćk S tah low ą, w icepr. Schlei- 
chcrow ą, S tankow ą, có rkę  p rezy d en ta  R utow - 
skiego, rek to ro w ą B eckow ą; n ad to  panie: Czo 
łow ską, W łodzim irską, K au czy ń sk ą , R eichow ą, 
O berliinderow ą i L ubien iecką, k tó ra  w imienin 
w szystkich zebranych  przem ów iła do  m in istra, 
prosząc go o zajęcie się ta k  w ażną d la nich 
spraw ą pow rotu  mężów.

& Ąi

Dn. 14 b. m. przedpołudniem  przy jęli m in ister 
ks. H ohenlohe i n am iestn ik  gen. C olard m iędzy 
innym i p rzedstaw icieli G alicy jsk iego  Czerwone­
go K rzyża  na audyrencyi w  ap artam en tach  
sw ych w  p a łacu  nam iestn ikow skim . D elegacya 
złożona z prezesa G alicyjskiego Czerw onego 
K rzyża, los. Sapiehy, w iceprezesa N eum anna, 
E ksc. P in ińskiego, dyr. Seferow icza, dy r. L ew i­
ckiego. fizyka m. Dra L egeżyńskiego . dyr. lwo­
w skiego Szpitala pow szechnego, Dra S tarze- 
w skiego, oraz pań: Longcham psow ej i rad . Jo r- 
k as oh owej u d a ła  się w pierw  na- posłuchanie do 
nam iestn ika gen. C olarda. P rzyby li delegaci 
zwrócili się do nam iestn ika  w  dłuższej przem o­
wie, prosząc gorąco o  poparcie organizacyi o- 
pieki n ad  inw alidam i, oraz o  pomoc w akcy i 
szczepienia we w schodniej G alicyi. Gen. Colard 
odpow iedział zebranymi nader uprzejm ie po pol­
sku, p rzy rzek ając  pom oc swą w pow yższych 
spraw ach . P o n ad to  przyobiecał poparcie w sp ra­
wie „ jy g o d n ia  Z biórk i11, k tó rą  to  zbiórkę ma 
u rządzić  Gal. Czer. K rzyż w całej G alicyi na 
dochód T ow arzystw a.

N astępnie zgrom adzeni udali się n a  przyjęcie 
do m in istra  ks. H ohenlohego. K s. H ohenlohe 
ze w zruszeniem  zw rócił się do K om ite tu  w y- 
konaw czegoG al. Czerw onego K rzyża, dzięku jąc 
za n iesłychanie  dziobie i w y trw ałe  prow adzenie 
te j  in s ty tu c ji  przez czas inw azyi. P odkreślił, 
że podobnie p ięknego  p rzyk ładu  niem a w  dzie­
jach całego C zerw onego K rzyża, by  k ierow nicy  
in s ty tu c ji  w k ra ju  zajętym  przez n ieprzy jac ie­
la po trafili przez ta k  długi czas prow adzić ją, 
u zy sk u jąc  od rządu w rogiego środki po trzebne 
d la  ty lu  szpitali. M inister zaznaczył w końcu, że 
spraw am i Gal. Czerw onego Krzyrża bardzo się 
in teresow ał i nie są mu obce w ysiłki, jakich do 
tego było potrzeba, o raz  że pamięta- jak i pro­
cen t żołnierzy  austro -w ęgiersk ich  n aw e t w  cza­
sie inw azyi k o rzy sta ł z op iek i te j in sty tu cy i.

Lewe ich sk rzyd ło  dosięgło  m iasteczka. O 1 1 y  i 
zagroziło B atum ow i, podczas g d y  cen tru m  po- 
zajęciu A rdaganu i S arykam yszu  zdołało  pod su ­
nąć się pod najw iększą ro sy jską  tw ierdzę  na 
K aukazie, K ars. Do zdobycia K arsu  je d n a k  nie 
doszło. Po niepom yślnej b itw ie pod S arykam y- 
szem cofnęli się T urcy  w obszar g ran iczn y  i 
wmbec konieczności użycia swych sił n a  fro n ­
cie europejskim , obie s trony  aż do pierw szych 
dni bieżącego roku, unikały w szelkich w ię­
kszych  operacyi w ojennych.

D opiero g d y  wrycofanie się Anglików  i F ra n ­
cuzów  z Gallipoli postaw iło  czw órporozum ienie 
przed  koniecznością, ta k  odciągnięcia zwolnio­
nych  z Gallipoli sił tu reck ich  od fron tu  europej­
skiego, ja k  rów nież n iedopuszczenia, by wię­
ksze siły  tu reck ie  przesunięte  do Mezopotamii 
położyły  k re s  zam kniętej pod K ut-el-A m ara 
arm ii gen. Towmshenda, uznali R osyanie za sto- 
sowme, u jąć  w swe ręce in ieyatyw ę, b y  przy­
najm niej na  teren ie  azya tyck im  w yw alczyć so­
bie znaczn iejszy  sukces m ilitarny .

U derzenie rosy jsk ie  pod ję te  n a  całymi 150 ki­
lom etrow ym  froncie k aukazk im , ujaw niło  się 
najsilniej w centrum . Pod naporem  przew aża­
jących  sił rosy jsk ich , a rm ia  tu re c k a  s tanę ła  
przed koniecznością cofnięcia swrego centrum  
pod m uiy  sto licy  tu reck ie j A rm enii, tw ierdzy 
E r z c r u m  (około 90 km . od  g ran icy ) i w śród 
tru d n y ch  w'arunków' te renow ych  i a tm osferycz­
nych odw rót ten  zdołała  usku teczn ić . I pod 
m uram i E r z e r u m  ofenzyw a rosy jska  s tanę ła . 
W ynika to  niety lko z doniesień tu reck ich , lecz 
rówmież z urzędow ych doniesień rosyjskich . 
G dy bowiem k om un ika t rosy jsk i z dn ia  1 lu ­
tego ogłosił zakończenie p ieiw szego okresu  o- 
fenzyw y u bram  E rzerum , n astępne kom un ika­
ty  nie przynoszą żadnych  w iększych w centrum  
obu armii przesunięć terenow ych .

Rów nocześnie z uderzeniem  n a  cen trum , pod­
jęli R osyanie ak cy ę  przeciw' p raw em u sk rzyd łu  
tu reckiem u, dążąc do  opanow ania m iejscow ości 
M u s z u ,  w ażnego w ęzła drogow ego. Zdołali 
oni w praw dzie obsadzić m iejscow ości M e l a s -  
g e r t  i C l m y  s k a l e ,  (70 km. na po łudn. od 
Erzerum  a 110 km. od gran icy) je d n a k  doliny 
M u s  z u nie zdołali do tychczas opanow ać.

Obecnie nie ulega już w ątpliw ości, iż m o­
m ent k ry ty czn y  dla T urków  przem inął. W za ­
grożone odcinki zdołały' już  zdążyć oddziały  
posiłkow e z E uropy , a kom un ika ty  tu reck ie  
pozw alają w nosić o coraz większej ak tyw nośc i 
w ojsk tu reck ich , k tó re  oparłszy się o E rzerum , 
z akcy i odw rotow ej poszły' w edług osta tn iego  
k om un ika tu  —  do w alki pozycyjnej.

W ybitnym  sukcesem  mogą się poszczycić w oj­
ska tu reck ie  wr Me z o p o t a  m i L P odczas g d y  
pod K u t - e l - A m a r a  i Felahie w ytw orzyła się 
oddaw na w alka pozycyjna, znaczne oddziały  
tu reck ie  p rzedosta ły  się pod K o r n ę, położo­
ną u zbiegu E u fra tu  i T ygrysu , w odległości o- 
koło 200 km . od K ut-el-A m ara a około 150 km . 
od m orza, i zadały' A nglikom  pow'ażną porażkę. 
Śm iała ta  dyw ersya , dzięki k tó re j zagrożoną 
została  jedyna lin ia dow ozow a arm ii gen, Ayl- 
lnera, w pow ażnym  stopniu pogorszyła po ło ­
żenie w ojsk  angielsk ich  w M ezopotamii.

NEKROLOGIA.
We Lwowie zmarła w 75 roku życia śp. Wikto- 

rya z Jurystowskich W a l t e r ó w  a, wdowa po 
radcy wyższego sądu kraj. Zmarła była córką zna­
nego dyrektora Drukami rządowej. Osierociła mu­
zyka i krytyka muzycznego, dr W altera, który 
obecnie pełni służbę wojskową, Nadto pozostały 
jeszcze dwie córki zmarłej, obie zamężne: jedną za 
profesorem uniw. Jagiellońskiego Tadeuszem Gra­
bowskim, drugą za starostą rzeszowskim Lesz­
czyńskim.

W Białej zmarł* nagłe W aclaw K o l b e ,  b. urzę­
dnik kolei warszawsko-wiedeńskiej, znany w K ra­
kowie działacz oświatowy w Tow. szkoły ludowej 
i pokrewnych instytucyach.

Utah z  p o w ie trza  na M zdyolan .
Berlin (Tel. pryw .). „Y ossische Z eitung11 do­

nosi z L ugano. W ypadkiem  d n ia  d la  W łoch 
jest a ta k  lo tn ików  na  M e d y  o 1 a  n, k tó ry  o- 
k reślony  został przez prasę w łoską jak o  „szczyt 
ba rb a rzy ń stw a11. W  ciąg-u popołudnia dn ia  15. 
bm. sygnalizow ano znow u zbliżanie się au stry a - 
ckiego lo tn ika , sku tk iem  czego n a tychm iast 
zam arło w m ieście w szelkie życie publiczne. 
Ruch tram w ajow y został w strzym any; ludność 
schroniła się do domów. A larm  jed n ak  okazał 
się fałszyw ym . Rada. m ie jska  M edyolanu w y­
dała  m anifest przeciw  „zam achow i b a rb a rzy ń ­
có w '- na łac iń sk ą  cy w ilizac ję  i zarządziła  po­
grzebanie o fiar n a  koszt m iasta . W  tym  sam ym  
tonie przem aw ia prasa  m edyo lańska  i rzym ska, 
k tó ra  jednogłośnie ośw iadcza, że _ „barbarzyń ­
stw o ‘ m edyolańsk ie  podnieci lud  raczej do od­
w etu zam iast go zatrw ożyć.

J a k  z R a v e n n y  donoszą, uszkodzenie ko­
ścioła św. A polinarego je s t pow ażniejszem , niż 
się początkow o zdaw ało. P o rty k  i fasada są u- 
szkodzone, p rześliczny dach częściow o znisz­
czony.

Na dalekim Wschodzie,
O kres zaciętych  w alk, jak ie  rozgorzały  przed 

k ilk u  tygodn iam i n a  olbrzym im  froncie azya- 
tyckinr sięgającym  od brzegów  m orza C zarne­
go aż do K ut-el-A m ara, nie zbliża się k u  k o ń ­
cowi. N a lew ym  skrzyd le  tu reck ieg o  fron tu , 
w A r m e n i i ,  ofenzyw a ro sy jsk a  jeszcze nie 
w yczerpała  się. W  cen trum , w południow ej 
P  e r s y  i, ciągle jeszcze śc ie ra ją  się w obszarze 
H a m a d a u u  ko lum ny  tu reck ie , z rosy jsk im i 
oddziałam i gen. B ara tow a. Zaś w M e z o p o t  a- 
ni i i, d o ty ch czas ko lum ny  odsieczow e gen. Ayl- 
niera i gen. L acka nie zdołały  przedrzeć się do 
K u t-e 1-A nr a r a  i p rzynieść osw obodzenie o- 
saczonym  tam że od czasu  n iefortunnej ekspe- 
dycyi na B a g d a d  oddziałom  gen. Tow nshen- 
da.

W chwTili b ieżącej, w idow nią najbardziej za- 
I ciętych  w alk  je s t fron t k au k azk i w zględnie ar- 
j m epski. Z w ybuchem  w ojny T u rcy  w kroczył: 
! tu  w stępnym  bojem  na te ry to ry u m  rosyjskie

N iepow od zen ia  r o sy jsk ie  w  Besarabii-
Berlin (Tel. pryw.). „V ossische Z eitung11 do­

nosi z R o tterdam u , iż londyński mąż zaufania 
te g o / pism a dow iedział się, że z ram ienia an ­
gielskiego m inisteryum  w ojny p rz e b y w a ł na 
froncie hesą rabsk im  przez k ilka miesięcy celem 
stw ierdzen ia  w idoków  rosyjskiej ofenzyw y, 
w yższy oficer angielski, i po powrocie przedło­
ż y ł następ u jące  spraw ozdanie:

G łów nym  celem  arm ii rosyjskiej na tym  fron­
cie było w ie lką  an n ię  n ieprzyjacielską przez 
ciągłe a ta k i m asow e w strzym ać od w szelkich 
innych operacyi. Od k ońca  listopada u trac ili 
R osyanie 100.000 ludzi, podczas gdy  s tra ty  
przeciw nika nie dochodzą do piątej części s tr a t  
rosy jsk ich , jak k o lw iek  siły jego by ły  o połow ę 
m niejsze. M niemanie, że front n ieprzy jac ielsk i
kolo C z e r n i o w i e c  jest zagrożony, je s t  zu- 
[icłnie fałszyw e. W praw dzie w o jska  austro -w ę- 
g iersk ie  i ich rezerw y nie są tam  silne, lecz po ­
za frontem  m ożna zauw ażyć ciągle p rzesuw a­
nie w ielkich mas, k tóre  idą na B a łk an  lub stam ­
tąd  przychodzą, i w  każdej chw ili niog-ą na  front 
besarabsk i uderzyć. D latego też  przeciw nik  ni* 
po trzebu je  u w ró t do Besarabii w ięzić w ielkich 
m as. P rzerw an ie  fron tu  austro -w ęg iersk iego  je s t 
niem ożliw e i należy się pożegnać z nadziejam i, 
żyw ionem i jeszcze w grudniu .

Ewakuacya Belforfu.
Bazylea. (TeL pryw.) Dzienniki szwajcarski*

donoszą: K om endan t tw ierdzy  B e 1 f o r t za­
rządził ew akuacyę trzecie j części ludności cy ­
wilnej z obszaru tw ierdzy .

W Wogezach.
Zurych. (Tel. p ryw .) W edług opinii francu ­

skich kó ł w ojskow ych, w W o g e z a c h  p rzy ­
gotow ują się w iększe dzia łan ia  w ojenne. Wska­
zują na  to  gorączkow e p rzy g o to w an ia  wśród 
Francuzów  i w ielki pośpiech, z  jak im  uzupełnia^ 

1 ją  uzbrojenie sw ych oddziałów .

Okna kościelne arty sty czn ie  szk icr.e  i w itraże  ok ienne 
wedle nadesłanych lub  w łasn y ch  k o m p o z tc y i w ykonu je  
naj'trwalej i p o 'b a rd z o  u m ia rk o w an y ch  cen ach , p o d  d o ­
godnymi warunkami jedyny w  kra ju  tego ro d za ju  zakład.

Wszelkie reperacye* witraży jakoteż oszkleń uskutecznia

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW, OSZKLEŃ Artystycznych I MOZAIKI

S. fi. ŻELMSKIEfiO V  KRAKOWIE Alea KRASIŃSKIEGO 23.
Szkice, kosztorysy i porada fachowa, oraz cenniki udziela się na żądanie bezpłatnie.
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Kooperacya sił.
Berlin. (Tel. p iyw .) J a k  „B erliner T a g e b la tt"  

donosi. D aily Telegra-ph11 otrzym uje n a s tę p u ­
jąca w iadom ość z R zym u: Od chwili dzisiejszej, 
żadne z państw  e n te n te ‘v  nie będzie podejm o­
w ało jak ichko lw iek  k ro k ó w  n a  w łasną rękę. 
K ażde uderzenie m usi uzyskać  przedtem  w spół 
ną uchw alę. C en tra ln y  sztab g en era ln y  en ten- 
te ‘y  zbierze się w  najbliższym  tygodn iu  w  P a ry ­
żu. R zym skie k o ła  w ojskow e są przekonania,, iż 
w spółdziałan ie w ojsk czw órporozm nienia dopro­
w adzi do ro zstrzy g a jący ch  w yników , albow iem  
przeciw nik  n ie będzie w  stan ie  oprzeć się g w ał­
tow nej ofenzyw ie na w szystk ich  fron tach , pod ­
ję te j w jednym  czasie.

P rzed  m a  j e m nie należy  się spodziew ać ża­
dnych  w ażniejszych przedsięw zięć w ojennych.

Zachód zadecyduje.
Zurych. (Tel. pryw .) P a ry sk i „T em ps“ do­

nosi, że ofenzyw a sprzym ierzonych przeciw  Ro- 
syi rozpocznie aję w p o ł o w i e m a r u a. Nie 
będzie ona m ieć w ed ług  niego, decydującego 
wpływ u na całość w ojny, gdyż rozstrzygnięcie 
zapadnie n a  f r o n c i e  z a-o h o d n i m, ta k  że 
F ra n c j i  jeszcze raz spadnie na  bark i głów ne 
zadanie. ,.l)o  u derzen ia  na zachodzie —  kończy 
„T em ps‘ —  przygotow ali się już N iem cy na 
w ie lką  sk a lę“ .

dalej przeciw  m niejszym  oddziałom  n iep rzy ja ­
cielskim  w  pobliżu L u sem y  (Satoci E ta t)  i 
przeciw  stacy i kol. C aldonazza (Y al S ugana). 
W  odcinku  dolinjr S e x t  e n  (w  D olom itach), 
wzięliśm y pod ogień ho te l w  F isch le in ta l, k tó ­
ry  spłonął, W kotlin ie  F l i c z u  pow iodło się 
przeciw nikow i nad  ranem  dn. 12 bin. przez sil­
no niespodziew ane uderzenie w targnąć  do na­
szych rowów strzeleck ich  w odcinku  R o ni - 
b o n.

W odcinku G o r  y c y  i zm usiliśm y do m il­
czenia nieprzj-jacielskie b a terye , k tó re  ze Św. 
A ndrzeja, R ubbif i S avogna ostrzeliw ały  nasze 
stanow iska koło P o g o r y .

Z Turcy i.

Sprawozdania nieprzyjacielskich sztabów
Komunikat włosiu. j

Wiedeń. (B. K or.). Z głów nej k w a te ry  p raso ­
wej donoszą. B iu le tyn  w łoski z d n ia  18. lu tego . ■ 
Z w yczajny  ogień działow y z k o rzystnym i wyni-j 
k am i szczególnie przeciw  kolum nom  trenu  na i 
w schodnich zboczach B i a  e n  y  (E lagarn ita) j

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. (B. kor.) Z głów nej k w a te ­

ry  donoszą: N a froncie I r a k  u przeleciał Sa­
molot nad  stanow iskiem  n ieprzy jacielsk iej a rty - 
lcry i koło K n t - e l - A r n a r a  i rzucił tam  ze 
sku tk iem  dwie bomby-, k tó re  osiągnęły  bardzo 
do lny  skujtek.

To sw ej klęsce w bitw ie kolo B a t i h a na  
zachód od K o r n a  pozostaw ił n ieprzyjaciel na 
swych liniach odw rotow ych w ielką lfozbę zabi­
tych . S tra tj7 jak ie  n ieprzy jaciel w w spom nianej 
bitw ie do tąd  poniósł, w ynoszą dw a tysiące  lu ­
dzi i 800 zw ierząt.

F ron t k  a u k  a z k  i: W gw ałtow nych  w al­
kach pozycyjnych , jak ie  w osta tn ich  dniach 
mimo m rozu i śnieżyc się odbyły, stracił n ie­
przyjaciel Ó000 zabityoh i 00 jeńców .

Fron t w D a r d a  n e l a c h :  D nia 13. b. m. 
oddały  krążow niku  m onitor i lodzie torpedow e 
n ieprzyjacielskie bezskuteczn ie 20 strzałów  na 
S <•: d-i 1-15 a li r i zosta ły  ogniom naszych bate- 
rj j zm uszone do oddalenia się.

Koło A d e n została  w lasach m iędzy S ze io h

Otham  a E l Saib w  zasadzkę sprow adzona nie­
przy jacielska kolum na praw ie w zupełności 
■^niesioną.

(B a t i li a i K o r  n a, m iejscow ości w Mezo­
potam ii u wądywu rzek  E u fra tu  i T y g ry su  oko­
ło 220 km. na południe od Rnt-el-Ainara-.

A d o n w południow o zachodniej A rabii. 
Szoicli O iinnan i E lSaib około 10 km . na półn.- 
wscliód od \d e n . Przyp. R ed.).

Obawy o Suez.
W iedeń (T. p iyw .). „SudslaY. K o r.“ donosi 

z A ten : P ism a greck ie  og łaszają  rozkaz m obi­
lizacyjnym angielsk iej naczelnej kom endy w E- 
gipcie z dn. 2. bm., w ed ług  k tó rego  w szystk ie 
egipskie rezerw y pow ołane zostały  do obrony 
K anału  suezkiego i w  dniu  3. bm. m iały  staw ić 
się pod broń. Zarządzenie to  w yw ołało w śród 
ludności egipskiej w ielkie w zburzenie.

Fiota japońska w Europie.
Bazylea. (Tel. pryw .) „Ba,seler N achrich ten“ 

donoszą z A ten: P rzez  k a n a ł S u e s k  i przeje­
chały  o sta tn io  dw a j a p o ń s k i e  o k r ę t y  

w  o j c n  n e, k ie ru ją  się ku  M a l c i e .  W edług  
doniesienia „N eon A sty “ w kana le  znajdu ją  się 
japońsk ie  la taw ce, p rzybyłe  z okrętem , jak o  
podstaw a ich operacyj.

Japońska amunieya dla Rosyi.
Zurych. (Tel. pryw .) „N oue Zurich. Z tg .“ do­

w iaduje się z P e te rsbu rga : D oniesiono tu  drogą 
kablow ą z Tokio, że zakupno amuniicyi przez 
Rosyę zm onopolizow ane zostało  w  Jap on ii, ta k , 
że w żadnem  innem  państw ie, nie w yłączając 
A iueryki R osy a nie będzie czyniła dalszych za­
kupów  am u n ic ji.

N ajn ow szy  typ  niem iechicti ob p ętow .
Geuewa (Tel. pryw .). D ziennik  p a ry sk i „Li­

bro P a rd e "  donosi z L ondynu: N ajw ażniejsze,
lecz na razie n iew yjaśn ione jeszcze pom nożenie 
flo ty  niem ieckiej polega na budow ie k rążow ni­
ków  zujielnie n ieznanego typu. K rążow niki te 
opatrzone są specjuilnem  opancerzeniem , w 
sk ład  uzbrojenia w chodzi ruchom a wieża pan­
cerna z działam i o kalibrze 4 : cm.

CzwdPDOPOZbiniBnie a Gwa.
Zurych (T. p ry  woj. S zw ajcarska A gencya T e­

legraficzna  donosi z A ten: Polityczne k o la  liczą 
się z ew en tualnością  obsadzenia portów  P a ­
t i a  s i V  o 1 o przez mocarstwra  koalicyi. W  o- 
sta tn ich  dniach  zaw inęły znowu okrętjr w ojen­
ne do P  a  t  r  a s. P o r t Y o 1 o został przez o k rę ­
ty  koalicy i zab lokow any, przez zapuszczenie 
zasieków  d rucianych  i min. S ą  to w idoczne o- 
znaki, zapow iadające obsadzenie.

K oalicya chce całą  kolej aż do L a r i s s y  
dostać  w swe ręce.

najb liższych  dniach sk ierow ać d o  Niem iec i Au- 
stro-W ęgier zapy tan ie , w  ja k i sposób m ają  z a -1 
miar stw ierdzić, czy jak iko lw iek  okręt, handlo­
w y ję s t uzbrojony, czy też nie, skoro  zatapiają 
jo bez. ostrzeżenia.

W ia d o m o ś c i te le g ra f ic z n e

O Besarabię.
B udapeszt. (Tel. p iyw .). „M inerva“ donosi

ze z polecenia rządu  rosj-jskiego przedstaw iciele 
zieinstw  besa-rabskich om aw iali kw estyę  obrony 
B esarabii, a n ad to  zastanaw iali się n ad  spraw ą 
odstąp ien ia  B esarabii na  rzecz R u m u n i i 
K ongres ośw iadczył się osta teczn ie  przeciw  o d ­
daniu  B esarabii R um unii.

Amerykańskie pytanie.
Londyn. (B. kor.) J a k  doposzą tu ta j z W a­

szyngtonu , rząd  S tanów  Z jednoczonych m a w

tTplcpramy .O fosr N -ro-y* z dr.l? 16. Lutego' 

Żywność dla Petersburga.
Kopenhaga (B. K or.). „N ational T idende“ do­

nosi z P e te rsb u rg a : Po raz  d rug i wstrzjrm anć 
ruch osobow y na głów nej linii M o s k w  a — P  e- 
t e r s b u r g n a  cafy tydzień , m ianow icie od 23 
lu tego  do 1. m arca ru ch  ko lejow jr zarezerw o 
w-any zosta ł w yłącznie dla tran sp o rtu  środków 1 
żyw ności do stolicy.

Węgierscy Rumunowie.
Sybin (R erm anstad t) (W ęg. B. K or.). Na po 

siedzeniu  kongregacy i k o m ita tu  dn ia  7-go lu­
tego  J a n  P red a  im ieniem  członków  rum uńskie! 
narodow ości stw ierdził, że dw aj członkow ie tej 
k o n g reg ac ji, posłow ie O ktaw ian  G o g  a  i Oni- 
soor G h i d u  naruszjd i zasady  w ytyczne ru ­
m uńskiej p a rty i narodow ej i w sw oją nielojal-j 
nością dali pow ód do procesu o zdradę stanu, 
k tó ry  toczy się teraz przed trybunałem  sądo 
wym w K ołoszw arze. R um uńscy w j-borcy okrę­
gów Szelłstj-e i Szasz— Sebes, z k tó r jrch są w jr 
brani G oga i Ghidu, głęboko oburzeni pozbawili 
obj-dwu m andatów  za stęp y  w an ia  ich w  kongre 
gacyi. K lub rum uński kongregacy i kom itatu  
wej czując się so lidarnym  z w yboram i potępi;’ 
surow o ich postępow anie i uznając ich niego­
dnym i położonego w nich zaufania w yklucza 
ich zo sw ego grona. W niosek odnośny  został 
jednom yślnie p rzy ję ty .

aa H

W a i n e

dla gmin i komitetów odbudowy.

PAPY DAEHONE
wszelkiego gatunku dostarcza w każdej dości

B M H S f l i l  FfiBHYBB FKOBiilłTtiH TEM BYCH  
P IP Y  BSCHOBE] I I5FPLTU

jpŁWtSOYStilW H S K I
Podgórze *labł&cie

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosuje się 
“  śc iś le  fabryczne. =

Pnaz cały a i s  nauki uce^  
nie natrafia na żadne » « e -  

gólnielsze trudno id!

1
Samouczek „ARGUS" opracowany został na podsta­

w ie  znakomitej metody Ansona dla osób, k 'ó re  pragną 
po siąść  p r a k t y c z n ą  znajom ość języka niemieckiego, a n ie  
m ogą korzystać z nauki w specyalnych instytutach języków 
(A nsona, B erlitza i t. p.).

Sam ouczek „ARGUS" podaje materyał naukowy 
z zakresu życia codziennego system atycznie i to tylko 
w takich dozach, by uczeń był w stan ie  ła tw o i trw ale 
przysw oić go sobie.

Samouczek „ARGUS" zajmuje się nauką języka 
wszechstronnie, uwzględnia bow iem  zarów no konw ersacyę, 
jak  i gram atykę.

Cena każdej części (I. lub Ił) K. 5. —- Do nabycia
w większych księgarniach. —  Prospekty  w ysyła bezpłatnie: 
W ydawnictwo Stanisława Goldmana w Krakowie, 
ul. Szewska 17. U. P (Insty tu t języków  Ansona) 2339

że materye męskie i damskie, oraz płó- 
t".a już te az niespodziewanie podroża­
ły. Można się jeszcze spodziewać dal­
szych podwyżek cen, t  ży przeto w w ła­
snym interesie każdej prywatn j osoby 
zapotrzebowanie tych towarów pokryć 
w jak najkrótszym cznue. Szczególnie 

polecony

FRANC. SCHMIDT
K & i r n i & w 14.

N.i żądan.e wysyła bezpłatnie próbki 
bez przymusu kupna.

C i ,
a t < i r o z y ł s t o s j i
sf-.-: iii
IfATłH ŝpiiyti. :K5lwk-:, ra.n. >_< kWWĘĆARSłAi knAłWl

VII. OBOŁNE ZGKOMilDZEtllE I '

t a k  w i e l u  k o ś c i o ł ó w
[pisana firma ośm iela się przypom nieć Czcigodnemu D uchow ieństw u!

ie  od swego założenia w 1876 roku zajmuje się: i

.iłową ołtarzów, dostarczaniem obrazów 
i nich, Stacyj, Drogi krzyżowej, figur, 

i sprzętów kościelnych.
: d ługoletn ia praktyka i znajom ość rzeczy w łaściciela firrnj oparta  n a , 
anizowanych siłach fachowych artystów  daje rękojm ię wykonania zleceń j 

sum iennie i po możliwie najniższych cenach. !

KSIĘGARNIA KATOLICKA
>ra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie, ul. Floryańska 1. ^312

Członków Związku Ziemian we Lwowie
stow . zar. z ogr. por.

odbędzie s ;ę we Lwowie dnia 1-go Marca 1916 
o godz. 10. rano Sali obrad O al. Tow, K redy*  

ttzw ego  Z ie m s k ie g o  przy ul, Kopernika 4,
a po n ab o żeń stw ie  odbytem  rano o godz. 9. w kościele  A rcht- 

k a ted ra ln y m  z n a s tę p u ją c y m  p o rząd k iem  dziennym  :
1) Zagajenie przez Prezesa. ,
2) Odczytanie protokołu ostatniego zwyczajnego Ogólnego Zgromadzenia.
S) Spraw ozdanie Dyrekeyi za czas od 1. stycznia 1914- do 31. grudnia 1915.
1) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.

5) Sprawozdanie Rady Nadzorczej, oraz wnioski tejże w sprawaeh o udzielenie 
Dyrekeyi abaolutoryum, zatwierdzenie bilansów ew entualnie surowycn 
i rozdział zysków za lata 1914. i 1915. .

6. Wybęr ezłońka Rady Nadzorczej.
7) W ybór Komisyi Rewizzjnej. ■ 201
S) Wnioski Członków.

DYREKCYA.

B A N K  Z I E M * ?  i
Stow. z ogr. por.

w  K ra k o w ie , u l. św- M a rka  8 .
przyjm uje zgłoszenia na w yrabianie pożyczek w G alicj jskiin w ojen­
nym Z ak łam ie  kredytowym  oraz zgłoszenia odszkodowań za świad 
częnia w ojenne. M ając na celu ochronę z iem i: pośredniczy w za - 
kupnie m ają tków  ziem skich i przyjm uje zgłoszenia m ajątków  na

s p rz e d a ż . 269

k s i ę g a r n i a  i d r u k a r n i a
ZYGMUNTA J  ELE fil A W TARNOWIE

w ydała i poleca

f #

M IECZYSŁAW  SCHRE1BER

P R Z E  # 6 5 2 1 HK STOLARSKI
obejmujący potrzebne w jadcrr.ości tak z dziedziny zw yczajnego i zbytkownego 
m ateryału  i technologii m echanicznej, jakoteż ostatecznych ro b ó t około wy-aia ie tyaiu  i lecnnoiogii m ecn s in -* ^  j ’ usiaiecziiym  u łoi u wy
kończenia w yrobów  drzewnych, barw ienia, zdobnictwa! imitacyi z 146 i l iu s tr a -  
cyaoii. — Cena egz. w opr. 5 Kor., z przesyłką za nadesD niem  przekazem  
K Kor. 50 b a ł  (Za zaliczką ze w zględu na koszt pic w ysyła się). — Do nabycia

- . ..   -u  «< L-łlrf.rvrh

UWAGA : W razie braku wymaganego kompletu powtórne Ogólne Z grom adzeni 
z tym samym porządkiem dziennym odbędzie się tego samego dnia 
t. j. 1. marca 191lf. o godz. 11. przedpołudniem, bez względu na 
ilość cbecnyeh.

Osobne zaproszenia dla członków nie będą rozsyłane.

46 We wszystkich H' ęks/ych księgar-iach. 1— 10

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA i i

Jedyny w Krakowie, który posiada w łasny wyrób trumien i po­
dejmuje się przew ozu zwłok z e  w szystkich  krajów Europy

Jana Wolnego
Plac Szczepański I. 2, (dcm władny). Tel. 3*i,

Wojenna

spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Kraków, ul. Garncarska 7.

w

poleca:

DZIALE BUDOWLANYM: drzewo budulcow e kan­
towe, deski, cegłę, dachów kę, papę, w apno, cem ent, 
szkło taflow e i wszelkie inne m ateryały  budow lane. 
DZIALE APROWIZACYJNYM: Ryż, sago, T arho - 
nyę (kluseczki węgierskie), mleko kondensuw ane, m a­
sło, s ło n in ę  i smalec, Śledzie, sardynki, śliw ki su­
szone i m arm olady, kapustę  k iszoną, korzenie, naftę, 
m ydło, świece i inne artykuły  codziennej potrzeby. 
DZIALE WĘGLOWYM:'* węgiel krajow y, górno­
śląski, koks.

Sprzedać tylko hartowna. 2 1

W IN O  O W O C O W E J
(Oryginalny wyrób wiejskich chłopów) w be-zkach i wagonowo oferuje

winiarnia owocowa M a k s  IF Ia ttaw
Wiedeń XVlIl/3. Hernalser Hauptstr. 57. Telef. Nr. 39361.

Za 100 litrów K. 40 '—, najlepszej jaltości K. M' — loco Wiedeń. Zwrot 
k au cy ila  beczki. PróbK. za zali-zfcą Przy „ „ y sa e w p h  Z am ó w ien iach  prosi­
my żądać gpecyalnej oferty. W aina dla P, T. h r.tnn -^ łarów  zam lust piwa.

(okręglaki9 łupane, n iessrtoiyaiłe)
po  c e n ie  41 k o ro n  sq g  (4  m e lrom y)

wagonowo stacya Poronin i Zakopane
dostarcza

Zarząd państwa Szaflary,
Zapas ca. 1500 sągów.

G o tó w k ę  u p rasza  się  p rzesy łać  pod  a d re s e m : U m a ń s k i ,
P o r o n i n .

Podpałki w kółkach po 66 halerzy franko wagon Zakopane.
140

Bi Pmńlt&Bjcb liiip, M iiiąa  HrM ni Miaddni PI. lipcćil
1‘odaję niniejszem do wiadom ości, :‘e mimo b ’aku surowców , a  licznego 

zapytyw ania się o wosk pszczelny, udało mi się takowy nabyć po przystępnej 
cenie w w ybroowej jakości. W skutek tego jeslem  wniożności w dalszym 
ciągu wyrabiać rozpow szechnione w szędzie i znane w dobroci swej świece 
woskowe kościelne, które najstaranniej w vkc.iaję.

Poniew aż świeci stearynow e w obecnym czasie więcej kosztują, jak 
kwiece woskowe, przeto polecam wszystkim moim P. T. O t jiorcom  zam iast 
świec stearynowych, tak zwane św iece „półw oskow e", które jakością palenia 
się i zewtętrznym wyglądem zupełnie odpow iadają świecom  stearynow ym , 
ponadto są  . 00% tańsze. Ceny świec są um iarkow ane i w szelkie udzielone 
mi łaskaw ie zlecenia wykonuję jak najszybciej i najstaranniej ku zupełnem u 
zadowoleniu moich szanow nych Odbiorców.

Proszę o łaskaw e podauie ml swego zan ńrzebow ania. poczem natych­
m iast przeszłą możliwie najtańszą ofertę.

l o l t i t m  ićw n c tz iś iiie  najprzedniejszy miód pszczilpy od 25 kg. i wyżej,
Z głębokim  szacunkiem 

i a b r y k a  iw ie c  i w y ro b ó w  w o sk o w y c h

F R .  SiZEMSKT
B ia ła  ( G a lic je ) .

Dwukrotne odznaczenie przez Jego  Swlęiobliw ość Ojca św. Leona XIII. 7 

W Y R Ó B  K R A J O W Y .

Skórki pomarańczowe
w każdej ilo śc i zakupi

Fabryka Cukrów „Kryszta ł11 w Podgórzu,
ul. Słowackiego 25,

Potrzaba zaraz
|lu b  od 1. kw ietnia

pomocnika
ł ia n d lo w e g o
z dobrem i św iadectw am i. W iado 
mość: Rynek Główny 15. w biu­

rze handlu kolonialnego firm y

SZARSKI iiST N .

GAZETA MIESZKAŃ
1UŻ WYSZŁA

Do nabycia w A dministracyi ulica 
K armelicka 15, w  agencyach i skle­

pach z przyboram i piśmiennymi

Obiady
p ry w a tn e : Ul. K arm elicka l. 46 

U p . n a  p ra w u . 153

P oszuku je  s i ę

struła
do większej kam ien icy  za  znacz- 
i ejn w ynagrodzeniem  i z ła d n em  
m ieszkaniem , tenże m usi um ieć 
czy lać  i pisać. — W iadom ość: 
R yiirk  6. w B iurze i la n d lu  Kolo 

n ia lnego  firm y

8 Z A R S 3 I  i  R Y N

(Na p O ra n lrn e  cz ło n k i,) k tire  po wy­
leczeniu jeszcze (lolegnią, proszę użyć 
Fellern uśnic-rżającą Rośliuą-Esencyę- 
Fluidową marki >ELŚA FLUIl)<. 12 fla- 
szr-k zasyła rrauko za 6 Koron Aptektf 
E. V. FELLERAISTUB1CA, ELSAPL4TZ 
NR 2(50 (Kroacya). — Pol cone?' prze*1 
prz siło  sto ty. iecy listów dziękczynnych.] 
Jako t- ż Fellora p.zeczyszczajacę >ELSA 

PILLEN. ‘ (>

Od Bałtyku po morza Czarni
(Petersburg, Odessa, Poznań, Bel' 
grad) now a polska m apa terenu 
wojny z Rosyą w kolorach 1916 
Kor. 1'40. — M apa terenu  wojny 
europejskiej Kor. 1 '—, p o n o  10 h.

WysyZa odwrotnie 
Księgarnia D. E. FR1EDLEINA 

Kraków. 22d

Manipulłhtka biurowa
katoliczka, pisząca biegle na maszynie, 
w ładająca językiem niemieckim otrzy­
ma zaraz posadę. -  Zgłoszenia 4,a 
Z. A. do Ajen yi dzienników Hoocas 

i Salom onowa, Szczepańska 9. 216

Potrze bny

POMOĆmiK
lub

P R A K T Y K A N T
do ogr >du W ielkie Drogi. W ikt mie­
szkanie, opal św iatło  j pensya. Adres:’ 

Zarząd ogrodów W ielkie Dr«gl. 
214

NOW ENNA
najskuteczniejsza

do M i3 N ieustającej Pom ocy w Księ­
garni kat diekiej Dra M iłkowskiego 
w K .akow.o, Floryańska 1. po <40 hi 
i po j [ '6 o  (ozd. opr.). Należytość 

z góry w znacz, pocztowych.
206

Znakomita

3ZWAJGARSKA
MARMOLADA

(Lenzburg-Cofiture)
jabłkow a, porzeczkowa, malinowa, 
borówkowa, ostrężnicow a i mię- 
szana w puszkach dwu kilogram, 
za puszkę K. 4'60, ta sam a m ar­
m olada w yważona za 1 klg. K. 2 ‘20 

Do nabycia:
w handlu Antoniego Suskiog#

w Krakowie. 20,

W  najbliższych dniach rozpo* 
czynamy

praktyczne kursy języka

niemieckiego
i francuskiego

z opłata miesięczną 5 koi-on.

K u r s y  A n s o n s
ul. Szewska 17. 7

j t a i j i j  ijrpadefc 11. lińol
•iZw iacain na to uwago, że nie chcę 
■ jfUKomj ztudIć płatnej reklamy, jnk
Ijto się bardzo częąu* dzieje w j-  
jlbnych wypadkach leoz donoszę ka- 
■'żdemu całkiem za darmo, ja k  moje t 

długoletnie ciężkie

N A ir  Mi a«, i Oar,

j] cierpienie płuc
astmę, krztusiec zupełnie wylecą 

. łam . Ten śrudek domewy moż > ka—J 
• jżdy naoyć bardzo tanio. Pruszę na- 
I JesOć opłaconą kopertę na odpo- 
;  wiedź.- B . łio le ń s h a , W rsch o w lt*  
| j  o§ o k  P ra g i ,  Czechy.

j.20O0 pism dziękczynnych#
■ Tydzitń jak  zażywam a już ulłyftr 
] |mi *  dokuczliwym cierpieniu, ka 
jlszel zmniejszył s ę , ciężsi ooaecn 
V ustępuj, i z.pom inam , że byłem 
g;\:hory. bstauau. Fam serdeczne “BÓJ 
[(zapłać* a  row noti.»m » hędę Wszy 
[ 's ta im  cierpiącym polecać by korzy 
[ stali 1 lak dobrego i skuieczuegć 

środit* itd.
ŻMIGRÓD. AD. MFŁBLCHOW3K1,
, ..t   ............   . . . . . l . l l h J

W
Bokia  ^  oz«lcA«kl. DrukAroi^ J ^ o n  Kuo<du“ w Kr»kowit iRraądos koautOsi
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